
Szkoła Pom orska
O rgan P o m o rsk ieg o  O ddziału O kręg. 
„ S to w a rzy szen ia  C h rześcijań sk o  N a­

r o d o w eg o  N a u czy c ie ls tw a  S zkół 
P o w szech n y ch  C4.

O d R e d ak c ji (str. 97); R. Z. D z iałd o w o : „Z ło te  m yśli d la  w y ch o w aw - 
c ó w -n au czy c ie li"  (str. 98). M elch io r R y czak o w icz  —  G ru d z iąd z : „O  k a rn o ­
ści w sz k o le "  (str. 99); L e o n a rd  B rzez iń sk i —  G ru d z iąd z : 2 lek c je  p rz y ro d y  
„Ś n ieżk a" , —  „L eszczy n a"  (str. 104); K o m u n ik a ty  (str. 106); O b razy  n a  c za ­
sie  (109); K ro n ik a  (118); D z ia ł L ite ra c k i (str. 118); S k rz y n k a  p o c z to w a  (str. 
120); D z ia ł o g ło szen iow y  (str. 121).

O płata p o czto w a  u iszczo n a  ry cza łtem . — m am au 2200 e g z . — S tr. 24  
Nr. 3.___________Grudziądz, m arzec 1930 r._______ Rok W»

C zcionkam i G ło su  W ąb rz esk ie g o  (B. Szczuka) W ąbrzeźno



  urn «r  ... » .n ...... ..............

Najlepszy wybór pierwszorzędnych

P I A N I N
I PO  C E N A C H  P R Z Y S T Ę P N Y C H  §
I  p o l e c a

1 największa w Polsce fabryka pianin f

B. Sommerfeld
B y d g o s z c z

ul. Śn iadeckich  56 T elefon  883 i 458. i
I I
|  Roczna produkcja do 1500 pianin.

i  ^ j i p p a  !
|   ._______________ j

i  = = nun iu  dobrych im m m a m .= =

D la pp. nau czycieli w yjątk ow o korzystn e warunki
zap ła ty .

Rzetelna i fachowa obsługa. Długoletnia gwarancja.

iliiiiW iil||||lllliW ill|||||||liW iiiHlllimiiii||||||iuauiiiiiBHaBHHHBiHlllli'W iilllllllli'W iillllllllliiiiiilllllllliiW iltlRllllliW ilii



Nr. 3. Grudziądz, m arzec 1930 r. R o k lll.

Nauczyciel Pomorski
Vf Szkota Pomorska »

Organ  P o m o r s k ie g o  O dd z ia łu  Okręgowego  
„ S to w a r z y s z e n ia  C i i r ze śc i ja ń sk o -N a ro d o w e g o  N au c zy c ie ls tw a  S z k ó ł  P o w s z e c h n y c h “

W y c h o d z i 12 razy  w  rok u  — w  p ie r w ­
szej p o ło w ie  k a żd eg o  m ie s ią c a . C e ­
na p o je d y n c z eg o  n u m eru  50 g ro szy  
b e z  p r z e sy łk i.  A b o n a m en t w raz  
z p r z e s y łk ą : m i e s i ę c z n i e  0 ,55  z ł, 
k w a rta ln ie  1,50 z ł, p ó łr o c z n ie  2 ,70  z ł, 
r o c z n i e  4 ,80 . C z ło n k o w ie  „ S to w . 
C hrz. N . N a u cz . S z k ó ł P o w s z .“ O k ręgu  
Pom . p ła c ą  z a  n u m er w r a z  z p r z e ­
s y łk ą  25 gr m ie s ię c z n ie  o p r ó c z  s k ła ­
d e k  c z ło n k o w sk ic h  i ra zem  z n iem i  
n a  P. K . O. P oznań  nr. 206.133 (Po-  
—  m o rsk i Z arząd  O k r ęg o w y ). —

R ed a g u je  
A l b i n  N o w i c k i ,  
G ru d ziąd z , M ły ń ­

sk a  nr. 27, 
z w sp ó łu d z ia łe m  

K o m ite tu  R ed a k c , 
R ed a k to r  o d p o w .  
M ie c z y s ła w  B u rk a . 
A d r e s  R ed a k cji  
i A d m in istr  ; G ru ­
d zią d z , R y n ek  nr. 

15 p . I. t e l ,  7 1 3 .

O g ł o s z e n i a :
Za c a łą  str o n n ic ę  80 z ł —  za p ó ł s tr o n ­
n ic y  4 5 .-z ł, za ć w ie r ć  s tr o n n ic y  2 5 , - zł 
za  ósm ą c z ę ś ć  s tr o n n ic y  15,- z ł .  D la  
d rob n ych  o g ło sz e ń :  jed en  d w u ła m o w y  
w ie r z  p e t ite m  50 gr. 2,a d o łą c z  n ie  
o fer t i d ru k ó w : za k a ż d y  ty s ią c  e g ­
zem p la rzy  5 0 ,— z ł.  W sz e lk ie  p rze ­
s y łk i  ' ( lis tó w , d ru k ó w  p a c z e k  i p ie ,  
n ięd zy ) k ie ro w a ć  n a le ż y  p od  a d resem -  
, ,B iu ro  N au czycielsk ie** , G ru d ziąd z-  
R y n ek  nr. 15, p . 1. g o d z . u r z ę d o w a; 
nia  od 9— 13 i 15— 18 w  dni p o w szed n .^

Od Redakcji.
Numer niniejszy nie zawiera całości materjału, gdyż druga 

część zebranego i przygotowanego do druku materjału, wysłana auto­
busem dnia 3 bm. do Wąbrzeźna, zaginęła.

Wobec tego pewne ważne części i nawet działy są pominięte 
w niniejszym numerze.

Koła, które nie znajdą sprawozdań ze swych posiedzeń, zechcą 

ponownie nadesłać nam sprawozdania, gdyż duplikatów nie posia­
damy,

„Sprawozdanie organizacyjne i kasowe", które także znajdo" 

wało się w zaginionej paczce, damy w następnym numerze, nie chcąc 
opóźniać druku numeru. Redakcja



R . Z. D Z IA Ł D O W O .

Złote myśli dla wychowawców — 
nauczycieli.

1. M yśli ludzka! —  tw a otucha:
Naprzód, naprzód p łynąć w ieczn ie!
Św iętem  życiem  żyć kon ieczn ie ,
Bo sp oczynek  —  to śm ierć ducha!
Bo gdy praca cię umorzy,
Już zgnilizna brzydka w padnie,
Już robactw o c ię  ow ładn ie,
U śniesz  na k szta łt w ód w kałuży!

SYROKOM LA

2. M yśl dobra w n ieszczęściu  jest po łow ą  szczęścia .
J. CHR. PASEK .

3. Czyn bez ducha —  z lep ek  gliny,
K ruchy garnek. Próżne trudy,
N ie  zgotujesz ty  w nim straw y,
Co ma karm ić szczęśc iem  ludy,
Co ma zaw ieść  lud do sław y.

E R W Ą R D  ŻELIGOWSKI

4. Siej! a obaw y nie miej!
Bo z ziarn tw ych czyn ów  gleba  
T aki d a  plon, jak trzeba,
W ięc pójdzie drogam i sw em i 
Do ziem i to, co  z ziem i,
Ku niebu to, co  z nieba.

5. N ie w  trium fie leży  p iękność żyw ota, a le w pracy i w  trudzie, —  nie 
w  pow odzeniu  zasługa cz łow iek a , lecz  w  pośw ięcen iu .

ST A N ISŁ A W  KOŹMIN.

6. N ie dla uciechy żyjem y na św iec ie , — życie  m usi być prawdą i m iłością.

7. B łogosław ien i! którzy św ia tło  niosą,
O blani w schodu słonecznym  szkarłatem !
Św iat uznojone c zo ło  krw aw ą rosą 
P och yli przed ich cichym  m ajestatem ;
I gdy się  ciem ność w szęd zie  rozzuchw ali,
Od ich prom ienia now y św iat zapali!!
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M elchior R yczak ow icz —  Grudziądz.

O karności w szkole.
M otto : Je sz c z e  ra z  p o w tó rzy , co już ogóln ie  w iadom e. T e

sam e n a b o żn e  ży czen ia , c ie p łe  k łam stw a , n iew y k o ­
n a ln e  rad y , —  W y ch o w aw ca  pow in ien ... pow in ien ... 
pow in ien ... —  I o s ta te cz n ie , w e  w szy s tk ich  d ro b ­
ny ch  i w ażn y ch  sp ra w a ch  m usi sam  decy d o w ać , 
jak  w ie  i um ie, a  co n a jw ażn ie jsze , —  jak  m oże. —  
T o  d o b re  w teo rji, —  p o c ie sz a  się  b o leśn ie . I czuje 
w y ch o w aw ca  n iec h ęć  do a u to ra , że te n  s ied ząc  w 
ciszy  p rzy  w y godnem  b iu rk u , d y k tu je  p rzep isy , bez  
p o trz e b y  b ezp o ś re d n ieg o  s ty k a n ia  się  z ru ch liw ą, 
k rzy k liw ą , d o k u czliw ą  i n ies fo rn ą  g rom adą, k tó re j 
n iew o ln ik iem  jes t każd y , k to  n ie  ch ce  b y ć  jej ty ­
ranem .

P oco  go d ra żn ią  m irażem  w ie lk ie j w iedzy , d o ­
n io sły ch  zad ań , w zn io sły ch  id ea łó w , gdy on jest 
i m usi p o z o s tać  w y ro b n ik iem  —  k o p c iu szk iem ?  
(Ja n u sz  K o rczak : J a k  k o c h a ć  dzieci.)
—  N iem a kar....
—  K łam stw o . (Tam że).

I, K ary c ie lesn e,
W  o sta tn im  n u m erze  N aucz, Pom . p o ru sz y ł X. Ł. w a żn ą  k w e s tję  ŵ  sz k o ln ic ­

tw ie  d o ty cz ąc ą  k a r  c ie lesn y ch . J e s t  to  z ag ad n ien ie  n iezm ie rn ie  w ażn e  i a k tu a ln e  
i w o b ec  teg o  chc ia łb y m  się p o d z ie lić  z czy te ln ik am i uw agam i, k tó re  w te j k w estji 
mi się  n a su w a ją . K ażd em u  z n a s  w iadom o, ż e _ k a r  c ie lesn y ch  w szk o le  s to so w ać  
n ie  w olno . Do tej sp raw y  n o w o czesn a  p ed ag o g ik a  jeszcze  n ie  za ję ła  w z u p e łn o śc i 
zgodnego  s tan o w isk a . Z d an ia  w y b itn y ch  ped ag o g ó w  są  jeszcze  p o d z ie lo n e . J e d n i  
są  zac ię ty m i w rogam i k ija  —  a inn i tw ie rd z ą , że  b e z  m eg o  obejść  się  n ie  m ożna 
Je d n i i d ru d zy  p rz y ta c z a ją  a rg u m en ty  p rzek o n y w u jące . Znam  jed n y ch  i d rug ich  
A  n au czy cie l, te n  sza ry  p raco w n ik , w  tw a rd e j u d rę c e  z żyw io łem  dz iec ięcy m  k o ­
go m a s łu c h ać ?  —  Z robi ta k  —  źle, z ro b i inacze j —  jeszcze  gorzej! J e d n i  n azw ą  
go b a rb a rz y ń c ą  —  inni m azgajem ! N asu w a  się  p y ta n ie , czy  k a ry  w ogóle są  w sz k o ­
le k o n ieczn e . O dp o w ied ź  jes t już ja sn a  —  w szy scy  bow iem  tw ie rd z ą , ze  k a ry  byc 
m uszą, ty lk o  n a  ro d za j k a r  jeszcześm y  się n ie  zd ecy d o w ali. K a ra  i n a g ro d a  istn ie je  
iako  n a s tę p s tw o  czynu  z łego  lub  dob reg o . Tam , gdzie je s t p ra w o  m usi b y ć  i k a ra  
lub n ag ro d a . P ra w o  b e z  sankcy j is tn ieć  n ie  m oże. P rz e c ież  p a ń s tw a  i sp o łe c z e ń ­
stw a  s to su ją  k a ry  —  a sam o ż y c ie?  —  p rz e c ie ż  ono jes t n ieu b ła g an e . _

M am y m oc n o w o czesn y ch  sposobów  u trzy m an ia  k a rn o śc i szko łnej, n a d  k to - 
rem i w k ilk u  a r ty k u ła c h  się za trzy m am . P ie rw szy , o b ecn y  a r ty k u ł  p o św ięcam  n a j­
b a rd z ie j p a lą ce j sp raw ie  —  k a ro m  cie lesnym . _

W  zu p e łn o śc i p rz y zn a ję  ra c ję  X. Ł, że g łó w n e  zad a n ie  w y ch o w aw cze  sp ad a  
n a  ro d z in ę . J e s t  to  św ię ta  p ra w d a , a  n ie s te ty  ta k  m ało  d o cen ian a . T o, czego n ie 
z rob i a lbo  gorzej jeszcze , to , co ro d z in a  zep su je , teg o  sz k o ła  n igdy n ie  n a p raw i. 
P ra c a  szk o ły  b e z  p o p a rc ia  ze s tro n y  ro d z in y  o b ró c i się  w n iw ecz. U c ze ń  bow iem
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za  k ró tk o  p rz e b y w a  p o d  o p iek ą  n au cz y c ie la  —  a w p ływ  ro d z in y  n a  d z ieck o  jes t 
ciąg ły . P o za tem  w szk o le  na  o p iece  n au czy c ie la  p o zo sta je  dz ieci 40 do 60 —  a w 
ro d z in ie  je s t ich, jeśli dużo, to  6 do 8. N ad  sp ra w ą  tą  n ie  p o trz e b a  się  d łużej z a ­
trzy m y w ać, gdyż X, Ł. ją  szczegó łow o  om ów ił, D o d a t ty lk o , że  K lem . z T ań sk ich  
H o fm ah o w a ta k  m ów i: M a tk i i o jcow ie! D ziec i w asze  są  tem , czem  je m ieć c h ce ­
cie, S k a n d y n a w sk a  k rz e w ic ie lk a  now ej p ed ag o g ik i E llen  K ey  w sw em  dzie le  „S tu  
lec ie  d z ie ck a "  p isze, że  n a jb a rd z ie j w ycho w aw czy m  czy n n ik iem  je s t p o rz ą d e k  d o ­
mu, jego c isza  i p ięk n o , w zajem n e  zau fan ie , p ra c a  i pom oc. P rz e z  życie ro d z in n e  
trz e b a  w y ch o w ać  d la  życia. Ż ąda ona k sz ta łc e n ia  i p rzy g o to w y w an ia  m a te k  ta k  
jak  k sz ta łc im y  sob ie  w ojsko  i u rzęd n ik ó w , ta k  p o w in n iśm y  sob ie  k sz ta łc ić  i m atk i, 
P o z a te m  te ż  E e llen  K ey  z a rz u c a  ro dzinom  ro z la lk o w an ie  dz ieci —  k tó re  n a s tę p ­
n ie  w  chw ili sto sow nej n ie  m ogą o k azać  siły  i o d p o rnośc i.

S z k o ła  p o w in n a  k o n ty n u o w a ć  w y ch o w an ie  dom ow e. P ro szę  sob ie  w yo b raz ić , 
że p rzy ch o d z i do szk o ły  ch ło p iec , k tó ry  od  m aleń k o śc i b y ł w y ch o w y w an y  k a ram i 
cie lesnem i. W  dom u go biją , a  w szk o le  n ie ; —  w dom u, jak  w idzi ojca, m a tk ę  to 
s łu ch a  i „ s ta tk u je "  — a w szk o le  b ę d z ie  w ojow ał. W y ch o w an ie  ta k  p ro w a d zo n e  
m usi ia p ro w a d z ić  teg o  ch ło p ca  n a  m an o w ce  i chybi celu. J e s t  jedno  w yjście: n iech  
w dom u ro d z ic e  p rz e s ta n ą  bić!...

N ie u p rzed za jm y  się  z góry, lecz  p o słu ch a jm y  i tych , k tó rz y  u trzy m u ją , że 
ten , ta k  ogóln ie  p o tę p ia n y  kij m a i sw oje d o b re  s tro n y . J e s t  to  m ianow ic ie  ś ro d e k  
p o w o d u jący  n a ty c h m ia s to w y  spokój, ś ro d e k  ra d y k a ln y  —  zab ieg  ch iru rg iczny , cza  
sam i ko n ieczn y . N ie jednym  n au czycie lom , n o w o p rzy b y ły m  n a  p o sad ę , sp raw ia  d u ­
żo tru d n o śc i o p a n o w an ie  k lasy . E k sceso m  dziec ięcy m  n iem a ko ń ca. U p ły w a  sporo  
czasu , zan im  p o zn a  się n azw isk a , zanim  k la sa  się u ło ży  i zanim  w y ch o w aw ca  m oże 
ro zp o cząć  n o rm aln ą  p ra cę . D użo d ro g o cen n eg o  czasu  idzie  n a  m arn e , a ile z d ro ­
w ia  i energ ji zm arn o w a ł n a u czy c ie l w tym  czasie. B ez sp o k o ju  p ra co w a ć  n ie  m o ­
żna. I w a lczy  te n  b ied a k  w y ch o w aw ca  z k lasą , tłu m aczy , p ro si i grozi, aż pow oli, 
pow oli n a s ta je  spokój i „ k la sa  jes t o p an o w an a" . Inny  n a to m ia s t o b ie ra  k ró tsz ą  
d ro g ę  —  zag ro z i ra z  i d rugi, a gdy to  n ie  p o sk u tk u je , u k a rze ; —  i od ra zu  cisza  
jak b y  m ak iem  sia ł. Bez u tr a ty  sił i czasu , n ie s ta rg aw sz y  n e rw ó w  sw ych —  ro z p o ­
czyna  n o rm aln ą  p ra c ę  n a ty c h m ia st, gdy ty m czasem  te n  drug i jeszcze  o n o rm aln ej 
p ra c y  pom y śleć  n ie  m oże, bo  d z ieci s ta ra ją  się  w y k o rz y s tać  sw o b o d ę  i p rz y g o to ­
w ują  b ied ak o w i liczn e  n ie sp o d z ian k i. K tó ry  z n ich  w y b ra ł lep szą  d ro g ę ?  —  Nie 
w ie rzę , żeb y  kij w y ch o w a ł —  a le  s tw o rzy  on a tm o sfe rę  sp o k o ju  i ła d u  i um ożliw i 
p ra c ę  w y chow aw czą . P rz e c ież  an g ie lsk ie  z a k ła d y  w y ch o w aw cze  jeszcze  dziś u ży ­
w a ją  b ic ia  w w ych o w an iu . Oczyw :'ście, że tem  A nglja  ch y b a  poszczy c ić  się  n ie  
m oże. C zy ta liśm y  p rz e d  p a ru  dniam i w d z ien n ik ach , że  p rz e s tę p c a  zasąd zo n y  na 
k a rę  ch ło s ty , sk o czy ł z p ię tra  i z ab ił się; w o la ł śm ierć , n iż  k a rę  c ie lesną . W  P o l­
sce, w C ieszy n ie  n a  Ś ląsku, w z a k ła d z ie  w y ch o w aw czo  - pop raw czy m , z a k ła d a  
się  m łodym  p rz es tę p co m  k a jd a n k i n a  rę c e  —  a czyni się to  jaw nie.

N iech  k to ś  n ie  sądzi, że  jes tem  zw o len n ik iem  k a r  c ie lesnych . D a lek i jes tem  
od tego , tem b ard z ie j, że w szk o ln ic tw ie , w k tó re m  p ra cu ję , o k a ra c h  c ie lesn y ch  
n a w e t pom y śleć  n ie  m ożna.

W a rto  się  za s ta n o w ić  n a d  tem , czy n au czy cie l, k tó ry  p an u je  n ad  sw ojem i 
n e rw am i i je s t p rzec iw n ik iem  k a r  c ie lesn y ch  -— czy  pom im o tego  m oże m u się 
zd arzy ć , że  u d e rzy  dz iecko . P rz y to cz ę  k ilk a  p rz y k ła d ó w , k tó re  s ta w ia ją  n a u c z y ­
c ie la  w  sy tu ac ji b a rd zo  k ło p o tliw e j, a  jak  z niej w y b rn ąć , to  n iec h  k ażd y  sam  so ­
b ie  sposób  w ym yśli —  a za  ra d y  b ę d ę  w dzięczny .

1. W ch o d zę  do k la sy  z ra n a ; —  c h ło p c y  s to ją  zb ic i w  g ro m ad ę  a w ś ro d k u  
dw óch  się  bije , że ty lk o  isk ry  się  sypią , a  re sz ta  zac h ęc a  jed n ą , to  d ru g ą  s tro n ę . 
Co tu  ro b ić?  Z as tan aw iam  się p rę d k o  i p rz y w o łu ję  do św iadom ości w sze lk ie  n o ­
w o czesn e  za sad y  pedag o g iczn e , by  n a js to so w n ie jszą  z n ich  w y b ra ć  i w tej chw ili 
zas to so w ać . P rz e su w a ją  mi się w um yśle  z b ły sk a w icz n ą  szy b k o śc ią : d o b re  słow o 
n ie ; —  p e rsw a z je  —  n ie; z a c h ę ta  do dob reg o  —  n ie; —  i t. d. i t. d. —  a ch ło p cy  
m oją  o b ecn o śc ią  n iez raż e n i, bo  w iedzą , że  za  ta k i w y b ry k  k a ry  n iem a, b iją  się, 
że  aż  s tra c h  p a trz e ć ; p o z o sta je  mi jed en  ś ro d e k : in te rw e n c ja  fizyczna  —  za k o ł­
n ie rz e  i ro zd zie lić  —  ale  to  p rz e c ie ż  siła  fizy czn a  —  nie  w olno  —  w ięc  co ?  *

2. W  o g ró d k u  szkolnym  za łoży liśm y  p ięk n y  k lom b n a  k w ia ty . Z iem ia p ięk n ie  
u g rab io n a , d z iec i w p o g a d an c e  w o g ró d k u  p o u czen i jak  go szan o w ać , p rz y rz e k ły  
n ie  n iszczyć. W szy stk o  idzie  jak  z p ła tk a , aż  się se rce  śm ieje. O d d a liłem  się na
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k i lk a  k ro k ó w , n a  p ó ł m in u tk i i co się s ta ło ?  —  P so tn ik , „ te n  na jg o rszy  z k la sy "  —  
ten , k tó ry  „zaw sze  on, a  n ik t in n y "  —  już so b ie  s ied zi w ś ro d k u  na  k lom bie  i ro z ­
k o p u je  nogam i św ieżo  u g ra b io n ą  ziem ię. A  bodaj cię  licho!,., czem u  to  ro b isz ; n ie  
z ro zu m ia łeś  co  m ów iliśm y i t. d. i znow uż d la  lepszego  u trw a le n ia  w p am ięc i ta  
sam a p o g a d an k a  od p o c z ą tk u  do koń ca . A n i mi w głow ie, że m ógłby  k to ś  n a sz ą  
m ozo lną  p ra c ę  zniszczyć. Za ch w ilkę  to  sam o! W lazł, z d ep ta ł, zn iszczy ł i w yśm ia ł 
n as w szy stk ich . Z now uż te n  sam  —  p rz ez  z łośliw ość! J a k  ta k i w y p a d e k  p o tr a k ­
to w a ć?  —

M oże k to ś  n iezn a jący  dz ieci, s to jący  p o za  szko łą , n ie  u w ie rzy  i p o w ie , że 
n iem a  chyba  tak ic h  z łośn ików . P ro szę  z a p y ta ć  n au czy c ie ls tw o , a  ono p rz y k ła d ó w  
d o s ta rcz y  b ez  liku.

3. P o d czas egzam inu  w W arszaw ie , p y ta  p ro fe so r  in te rn a to lo g ji k o leż an k ę  
„coby  p a n i z ro b iła , gdyby  ch ło p iec  zb ił p rz ez  z ło ść  sz y b ę ?"  O d pow iedź  z góry 
w iadom a: „po u czy łab y m , w y tłu m a c zy ła  i t, d ." —  jak  to  na  egzam inie. P ro fe so r 
p y ta  da le j: „a  gdyby  te n  sam  ch ło p iec  po  p a n i w y tłu m a c ze n iu  zb ił d ru g ą  s z y b ę " 7 
O d p o w ied ź  ta k a  sam a: „ jeszcze  b a rd z ie j bym  go p o u c zy ła  —  w y tłu m a c zy ła , że 
ta k  n ie  m ożna". A  p ro fe so r m ęczy  da le j: „a  gdyby  ta k  te n  sam  „ p e n d ra k "  (dosłow ­
nie) się ro zw o jo w a! i p a n i na  z łość  zb ił trz e c ią  sz y b ę ? "  I znow uż ta  sam o o d p o ­
w iedź: „ w y tłu m aczy łab y m  i t. d ." —  a n a  to  p ro fe so r  z u śm iechem : ,,E, —  p ro szę  
w  „g ęb eb y "  (dosłow nie) m u p a n i d a ła  —  a ja  ta k ż e  —  bo  cóż to  on sob ie  m yśli, 
że  m oże szyby  tłu c  d la  sw ej u c iech y " . A  co m y byśm y z ro b ili?  —

4. G ło śn y  w y p a d e k  w D zia łd o w ie : n a u czy c ie l m a d y żu r i z w raca  ch łopcom  
u w ag ę  n a  n ie s to so w n e  zach o w an ie  się, a te n  c h w y ta  k a m ień  i rzu ca  nim  w tw a rz  
n au c  yc ie la . N auczycie l, to  p rzec ież  cz ło w iek  z n e rw am i ro zstro jo n em i, zw łaszcza  
p o d czas  dyżurów , k tó re  są  p ra w d z iw ą  G olg o tą  d la  d y żu ru jący ch , z a re ag o w a ł —• 
u d e rzy ł i sk a n d a l w ie lk i w p ra s ie  ,,o b a rb a rz y ń sk ic h  m e to d a ch  w y ch o w aw czy ch  
n a  Pom orzu"'. Ile  tak ic h  i p o d o b n y ch  w y p ad k ó w  m ogłoby  n a u czy c ie ls tw o  p rz y ­
toczyć. Życie szk o ln e  za s ta w io n e  jes t a rk an a m i i w ilczem i do łam i, czyhającem i, by 
n a u cz y c ie l w n ie  u p ad ł. G dyby  z e b ra ć  m a te rja ł  w śró d  n a u cz y c ie ls tw a  —  to  m oż- 
n a b y  tom y nap isać . J e ś l i  w jęc n a u cz y c ie l w y p ro w ad zo n y  z ró w now ag i p rzez  z ło ­
śliw ość  dz ieci —  u d erzy ; jeśli się jeszcze  w in n y ch  p a ń stw a ch  jaw nie  używ a k a r  
c ie lesnych ; jeśli zdan ia  pedagogów  jeszcze  są  p o d z ie lo n e  —  to  czy m ożna  m ów ić
0 „ b a rb a rzy ń sk ic h  m e to d a ch  w y c h o w a n ia "?

A  p ro szę  p o słu c h ać  co dz ieci sam e m ów ią i m yślą  o k a ra c h  c ie lesnych . P rz y ­
k ła d : ch ło p iec  zaw in ił w szko le; om ów iłem  z c a łą  k la są  jego czyn; d z ieci i w in o ­
w ajca  sam  p rz e k o n a ły  się  o w inie. D zieci m iały  w ym ien ić  k a rę . J e s t  to  rodzaj s ą ­
dów  uczn io w sk ich , p o lec an y c h  p rzez  n o w o czesn ą  pedag o g ik ę . C h a ra k te ry s ty c z n e  
b y ły  odp o w ied zi dzieci. Ż ądały  one po  w iększej częśc i k a r  c ie lesn y ch  —  i to  ta k  
w y ra fin o w an y ch  i o k ru tn y ch , o k tó ry c h  n a u czy c ie l n igdyby  n ie  p om yślał. —  P ro ­
w ad zę  w k la s ie t  t. zw. g a z e tk ę -z e sz y t w k tó re j zap isu ję  p rzeb ieg  dnia. W pisu ję
1 d o b re  i z łe . P rzy  k o ń cu  ty g o d n ia  p rz ec zy tu ję  dzieciom  o ich  zach o w an iu  się. 
P ew n eg o  ra zu  zap isy w ałem  ch ło p ca  za  p rzew in ien ie  —  a inny p o w iad a  „on sobie 
i ta k  z teg o  n ic  n ie  ro b i —  on m u sia łb y  ta k  d o s ta ć "  i w y k o n u je  ru ch  rę k ą , k tó ­
ry  w y k o n u je  się p rzy  biciu .

B yłem  z dziećm i n a  w y c ieczce ; jed en  ch ło p iec  p o z o s ta ł w  k las ie , bo  go ząb 
b o la ł. G dy p o w raca liśm y  —  to  te n  ch o ry  ch ło p iec  b ieg a ł po ulicy . G dy  go c h ło p ­
cy u jrze li, b ez  w sze lk ich  p o c zy n a ń  z m ojej s tro n y  o d ezw a ł się  jed en : „on p a n a  
o k łam a ł: on n ie jes t chory , bob y  n ie  la ta ł;  n iech  p an  m u da za to  w „p y sk "  (u ta r ­
te  w y rażen ie  dzieci).

S z e d ł ze  m ną u licą  ch ło p iec  do k tó reg o  się  m ów i „i znow uż ty  —  zaw sze  ty
—  k ied y ż  n a re sz c ie  się p o p ra w isz ? "  R ozm aw ialiśm y  sw obodn ie . W  to k u  rozm ow y 
p rz e k o n a łe m  się, że  on w z u p e łn o śc i zd a je  sob ie  sp ra w ę  z sw ych  „pop isów ". Na 
m oje z ap y tan ie , d laczeg o  ta k  rob i, o d p o w ied zia ł szcze rze  „bo p an  m nie n ie  b ije" .
— Inny  znow uż w ied z ia ł, że b ro i i c h c ia ł się p o p raw ić  —  a n ie  m ógł. Ze łza  ni 
p ro s ił m nie  żeby  go zaw sze  w te d y  u d e rzy ć , jak  ro b i coś z łego, aby  się o p am ię ta ł. 
J e s t  to  ob jaw  z u p e łn ie  n a tu ra ln y . N aw et m iędzy  d o rosłym i m am y p rz ec ie ż  tak ich , 
k tó rz y  re ag u ją  i o b raża ją  się lad a  słów kiem ; inny  n a to m ias t reag u je  nie n a  s łó w ­
ko, a na  o racy jk ę ; znow uż innem u nic n ie  zn aczy  n a w e t o ra cy jk a  a t rz e b a  go 
zw ym yślać , a są  i tacy , k tó ry c h  d o p ie ro  bó l fizyczny  p rz y w o ła  do p rzy to m n o śc i. 
T o  sam o jes t i u dzieci. J e d n e  z n ich  re ag u ją  n a  s łab e  p o d n ie ty , inne  n a to m ias t
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na  s iln ie jsze  —  a są  i tak ie , k tó re  ż ąd a ją  sz a rp n ię c ia  w szy stk ich  n e rw ó w  i re ag u ją  
ty lk o  n a  bó l fizyczny. J e s t  jeszcze  je d e n  rodzaj d z iec i —  b o h a te rzy ,U p ^ b l d a  n a - 
ją  k a r  c ie lesn y ch , by  o k a za ć  swój h e ro izm  że m e  b o ją  się  bolu . T e  d z iec i b ę d ą n  
um yśln ie  p ro w o k o w ać  w y ch o w aw cę, by  go w y p ro w ad z ić  z ró w n o w ag i i o d czu w a ją  
zad o w o len ie , gdy tego  d o k o n a ją . J a k  z ty c h  k ilk u  slow  w yn ik a , to  d z iec i lu b ią  jak  
się  inni biją , a n a w e t cza  am i chcą, żeb y  ich  b ito . J e s t  to  p rze jaw  p sy ch iczn y  k  o ­
ry  zaliczyć  m ożna  do in s ty n k tu  w alk i, k tó ry  d o sk o n a le  o p isa ł f ran cu sk i p sy ch o lo g  
B o ver. W y ch o w a w c a  p o w in ien  uw zg lędn ić  w w y ch o w an iu  p sy cho log ię  dz iec  a 
a czy n a d  pow yższem i uw agam i m ożna p rz e jść  bez  w szy stk ieg o  do p o rz ą d k u  dz ien -

P rz y p a trz m y  się  te ra z  jak  sob ie  n au czy c ie ls tw o  ra d z i n ie  chcąc  s to so w ać  k a r  
c ie lesnych . P isze  się po  p ro s tu  list do o jca: „P ań sk i syn z ro b ił to  i to . p ro szę  wp y 
n ą ć  n a  nm go o d p o w ied n iem i śro d k am i, żeby  i t. d .". O jciec n a  lis t z a reag u je  lub  
n fe  i sp raw ę  u w aża  się  za  za ła tw io n ą , w e d łu g  n a jn o w szy ch  zasad  (w sp ó łp raca  r o ­
dziny  ze  szko łą) i n ik t n au czy cie lo w i n ic z łego  za rzu c ie  m e  m oze. T y m czasem  jest 
to  zu p e łn ie  b łę d n e  ro zw iązan ie  k w e stji —  i to  z trz e c h  pow odow :

i .  N au czy c ie l sk a p itu lo w a ł w o b ec  d z ieck a , o k aza ł się bezsilny  i szu a p 
m ocy innych , a  ch ło p iec  tryum fu je , że  n a u cz y c ie l z nim  sob ie  p o ra d z ie  m e m oze.

2 O jciec  o d eb raw szy  lis t, p o ch w ali d z ieck o  a  zw ym yśla  n au cz y c ie la  (w. 
rlUi b p rJz o  licznel D z ieck o  zw y cięży ło  i z ach ęco n e  p o stęp o w an iem  o jca  d o p ie - 

r t  S ”  ; « p " o t » i r w „ ° o w l  P rz y k ład : R . J . l , ™ .  w k ażd y  «  W  
p rzy n o sił ch ło p iec  do szk o ły  ow oc sk rad zio n y . N au czy c ie l zaw iad o m ił m a tk ę , k to  
ra  te ż  p rz y b y ła  za raz  do szko ły . W  o b ecn o śc i d z ie ck a  o św iad czy ła  n a iw n ie  „p 
Iz ę  p an a , to  je s t b ied n e  d z iecko , ja m u n ie  m ogę d ać  p ien ię d zy  by  sob  e k u p ił 
ow oców , n iech  sob ie  d z iec iaczy sk o  ch o ciaż  u k ra d n ie  . T rze b a  b y ło  P°Pat ẑec “ a 
w zro k  try u m fu jący  d z ieck a , a  n a  ro z c z a ro w a n ą  m m ę sk o m p ro m ito w an eg o  n au czy  
c ie lą  Od teg o  czasu, w k ażd y  d z ień  ta rg o w y , ch ło p iec  d em o n s tra cy jn ie  PrzJ n°?a

T e r  az k ra d n ie ^ o w o c '—-^a ^ c o  s T p o T a r ly  i 'p ó jd z ie  do

w „ ą i u  « f ) ! d „  ow e „ o d p o w i e d z

ż „ d k i~  k t ó r z y  » p l Ł

d o 's o k o ły  Zą ogrom nym  guzem  im ędzy  oczam i n a  czo le.
Bój się B o g a - k t o  erę ' m n ie ’' ’ sz e d ł i żal mi się z ro b iło  c h ło p ca .

S iT o w a łe m  c o % S "d z ie re  -  m i tk a  ro z e b ra ła  c h ło p c a ; p o k a z a ła  m i p o sim o n e  c
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to z a ła tw ic ie  m iędzy  sobą  najlepie j" .  Z a ła tw ia m  n a s tę p n ie  sp ra w ę  po  swojemu. 
Ojciec mniej lub więce j  zad o w o lo n y  odchodzi.  O b e rw ie  się zazwyczaj  t ro c h ę  n a u ­
czycielowi,  szko le  i czasom  obecnym : dawniej  to b y  n au czy c ie l  inaczej zrobił ,  n a ­
la łby  i k on iec  jak ja chodzi łem  do szko ły  to n au czy c ie l  m nie  nie ża ło w a ł  i d la tego  
w y ro s łe m  na  p o rz ąd n e g o  cz ło w iek a  —  ale  dzisiaj, co z a  czasy, co za  młodzież!

N iechc ia łbym , ż ebym  b y ł  źle z rozum iany ,  -— m ianowic ie ,  że  p rzem aw iam  . 
za  k a ram i  c ie lesnemi.  P rzec iw n ie!  J e s t e m  n a w e t  p rz ec iw n y  k a ro m  c ie lesnym  t. zw. 
u m ia rk o w an em ,  w y m ie rz an e m  z zac h o w a n ie m  ro zm a i ty ch  przep isów . W y c h o w a w ­
co p ow in ien  w iedzieć  że  na jw ięce j  w y s tę p n y c h  dzieci  ińam y w łaśn ie  w śró d  bitych. 
S t rz eż m y  się, b y  nie uderzyć .  J e d n o  u d e rze n ie  to ru je  d rogę  d rug iem u  —  silniej­
szemu. K a żd a  n a s tę p n a  k a r a  musi być  sp o tęg o w an a ,  by  odn ios ła  sku tek .  W  tak i  
sposób  w y tw a rz a  się na łó g  bicia. W  szkoln ic tw ie  spec ja lnem , o k a ra c h  c ie lesnych  
n a w e t  pom yśleć  nie m ożna, gdyż tu  dzieci nie p o n o sz ą  o d p o w iedzia lnośc i  za  swe 
czyny. C zyn ią  źle w na jlepsze j  myśli. B ra k  u  n ich  św iadom ośc i  złego, a  w ięc  nie 
ma w iny  i nie  m oże  być  kary .  K a ry  c ie lesne  m ogą  w y w rze ć  n a  organizm  k o lo sa l ­
ne  sk u tk i  zabójcze.  N a  dz iedz inę  s e k su a ln ą  m ają  one  og rom ny  wpływ . Z d arza ły  
się w y p ad k i ,  że po d czas  bicia, lub p o d czas  s t r a c h u  p o c h o d ząceg o  n a w e t  z innych 
ź ródeł ,  d o z n aw a ły  dzieci polucji.  A  więc o trożn ie  —  jeśli k rz y w d y  d z ieck a  nie 
chcem y mieć n a  sw em  sumieniu.

J e d n o  p ra g n ę  jeszcze p o d k re ś l ić  i to b a rd zo ,  z ca łym  nacisk iem . W y c h o ­
w a w c a  może być  jakna jw iększym  w rogiem  kija  —  to jed n a k  p o zo s ta je  on ty lko  
cz łow iek iem  i w chwili  z d e n e rw o w a n ia  u k a rz e  n ieodpow iedn io .  G en ja lny  p e d a ­
gog, k ie ro w n ik  „D om u S ie ro t"  w W a rsz a w ie  Dr. K o rc z a k  w  sw em  dzie le  „ J a k  
k o ch ać  dz ieci"  —  pisze,  że w y ta rg a ł  c h ło p ca  za uszy; —  a w drugim miejscu, że 
d a ł  mu k i lka  k lapsów. A  to p rz ec ie ż  p ed ag o g  z pow o łan ia .  Dr. Z iem nowicz  w 
„ P ro b lem ac h  w y c h o w a n ia  w sp ó łc z esn e g o "  ta k  p isze  o Dr. K o rczak u :  „C zasem  zn a j ­
dzie  się p ed ag o g  z Bożej łaski,  k tó ry  n ie  d la  ch leb a  lecz  z p o t r z e b y  se rc a  za j ­
mie się dziećmi,  najczęśc ie j  temi opuszczonem i,  na jb iedn ie jszem i,  o k tó r e  n ik t  się 
nie t ro szczy  i n .k t  do szkoły  nie p row adzi .  Skupi  je oko ło  siebie , p o k o c h a  i z r o ­
zumie. S tw o rz y  dla n ich schronisko,  czy le tn ie  kolonje ,  da  im c ie p łą  s t r a w ę  i m o­
żność sp ę d z en ia  czasu  w dz iec ińs tw ie  w śród  o toczen ia ,  k tó r e  ich w y leczy  od 
w p ły w u  ulicy.

Je ś l i  w ięc  tak i  p ed ag o g  się zapom ni  —  cóż dop ie ro  m y?  —  C h y b a  n :k t  
nie  po-ądzi ,  że ten  człowiek,  k tó ry  ca łe  swoje życie  i c a łą  sw oją  w iedzę  p o św ię ­
cił  dz ia tw ie  b iednej,  że on u p raw ia  „b arb a rzy ń sk ie  m e to d y  w ych o w an ia" .

Śliczna jest  myśl X Ł. k tó ry  p ro p o n u je  t e o re ty k o m  z e tk n ięc ie  się b e z p o ­
ś red n ie  z życiem  szkolnem . M am  k i lka  go tow ych  p rz y k ła d ó w  jak  tak i  p o c z ą tk u ją ­
cy idea lis ta ,  o b ład o w an y  teorjam i,  z a ra z  na  p o c z ą tk u  swej p ra k ty k i  poniós ł  klapę.  
Nie b ę d ę  ich tu  p rz y ta cz a ł  bo p ro w a d z i ło b y  to nas  za da leko ,  a w reszc ie  k to  z nas 
tak ich  w y p a d k ó w  nie  z n a?

T ak ,  jak ro z p o cz ą łe m  s łow am i Dr. K o rc za k a  tak  też  i jego słowam i zakończę- 
W y p o w ied z ia ł  je w a r ty k u le  „ K ar ta  a u to ry te tó w "  (Czasopismo Szko ła  Specja lna ,  
r. 1926-27 nr. 4) p o d  a d re se m  te o re ty k ó w :

(Kilka wyją tków ) „ M am y  w w y c h o w a w s tw ie  n ie l iczną  k a r tę  a u to ry te tó w .  
K s iążk a  gruby  tom, lepiej d w a  tomy; ty tu ł  n a u k o w y  au to ra :  d y re k to r ,  dok tó r ,  
p rofesor .  Nieliczni i w ybran i .  Poza  tem  olbrzym ia  rzesza  sz a ry ch  p raco w n ik ó w ,  
p ospó ls tw o  p ra c y  p rak ty czn e j .  Szczy ty  i n ziny, a m iędzy  n iem i p rzep aść .  Tu  — 
cele  k ie runki ,  hasła ,  naogóln ien ia ,  tam  —  żm udna  k rz ą ta n in a  od p rz y p a d k u  do 
p rz y p ad k u " .  „T rudno ,  dosto jn i  p a n o w ie  z k a te d ry .  W y  p re lek c ja .  M y —  z m ę ­
czeni,  śp iący , p o d ra żn ien i  lub z rezy g n o w an i  —  w k ie rac ie " .  „Zapy tu je  się, co 
czynić, by  z b ra ta ć  a ry s to k ra ty c z n ą  teo r ję  z d e m o k ra ty c z n ą  p r a k ty k ą  w y c h o ­
w aw czą ,  jak  p ie rw szy  k r o k  ku  zbliżeniu  uczynić.  W y  dziś w y łą cz n ie  już w śród  
p isanego  s łow a  ks iążn icy  i w p racow ni ,  —  my w śró d  dzieci . W  tem  nasza  
przewag_a. Poza  tem  przyzna ję ,  opuściliśm y się duchow o, zbiedniel iź  jeśli  nie 
schamieli ,  —  ale  my lep ej w iemy, n ie  jak  w ogóle  i w szędy ,  a jak  w nasze j  dziś 
jadalni,  sypialni,  p o d w ó rk u  i k lozecie .  J a k  i co, gdy J ó z i e k  F r a n k o w i  a lbo J ó -  
z iek  p o sp o łu  z F ra n k ie m  p rzec iw  regulaminom . —  K lapa,  b rah u ,  na  całej linji. W i ­
dzę,  jak  w ie jesz  z p l ik ą  p a p ie ró w  p o d  pach ą ,  i z ły  śm iech  m nie  p o ry w a ."  „Do 
rzeczy. Nie  taić. Snop św ia t ła .  Ja w n o ść .  B e z w s ty d n a  B olszew ja  m a cynizm  p r z y ­
znać się, że więzi dzieci w y s tę p n e  w d o łac h  k loacznych .  T ak :  w górze  o tw ory ,



a  n a  dole w cem b ro w a n y m  z b io rn iku  w ydziel in  n iek a rn y  w y r o s te k  n a  24 godzin. 
A le  nap isal i  —  A  co my ro b im y ? "

N iech  a u to r y t e ty  zniżą  się do  ro z w aż a n ia  z ad a ń  p ra k ty c zn y c h .  N iech  r o z ­
wie je  s ię  spokój g a b in e tu  uczonych .  N iech  s ta n ą  oko w oko w o b ec  p ra w d y ,
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Lekcja przyrodę.
TEM AT: —  Śnieżka —  typ rośliny owadopylnej.

Przygotow ać: śnieżki, lupy, ska lpe le ,  igły i k a r tk i  b ia łego  pap ie ru .
Znacie  te  kw ia ty ? !  (Trzym am  w rę k u  p ę c z e k  śnieżek.)  G d z e  one w y ro s ły ;  

— P ie rw sz e  zw ias tu n y  wiosny! *
R ozdz ie lam  rośl ink i  m iędzy  dzieci.  Zauw ażcie!  te n  k w ia t  —  sk ie ro w an y  jest  

k u  dołowi! D laczeg o ?  G łó w k a  c iężka  —  a sz y p u łk a  w io tka .  J a k i e  znaczen ie  to  ma 
dla k w ia tu ?  (Chroni p rz e d  deszczem , śniegiem, zimnem.) —

Niżej —  długi,  b ło n k o w a ty ,  z ie lo n k aw y  lis tek.  J a k i e  znaczen ie  ma ten  li­
s t e k  d la  k w ia tu ?  P rz e d s ta w c ie  sobie  te n  l is tek  dla k w ia tu ?  P rz e d s ta w c ie  sobie  
te n  k w ia te k  p r z e d  dw o m a  tygodniami.  J a k  on w ó w czas  w y g lą d a ł?  Byl pąk iem . 
W te d y  k w ia t  te n  u k ry w a ł  się w tym  l is teczku .  L is tek  te n  zwie się —  p rz y k w ia t -
k iem.   Zauw ażcie ,  z czego s k ła d a  się k o ro n a  tego k w ia tu ?  t rzy  p ła tk i  i t rzy
mnie jsze  z ś ro d k a  w y ra s ta ją c e  —  okwia t.

R oz łóżc ie  k o ronę !  Co w ś ro d k u  w idz ic ie?  Py łek ,  zna jdu jący  się na  p r ę c i ­
kach .  K o lo r?  Policzc ie  te  pręcik i!  W  czem  znajduje  się t e n  p y ł e k ?  (g łówka -  
pylniki.  N a  czem  one  są  o sad z o n e?  n a  n i te c zc e  pręcik i.

O derw ijc ie  jed en  p rę c ik  i po łóżc ie  go na  k a r tk ę  p ap ie ru ;  p rzen ieśc ie  go 
n a  drugie  miejsce! Co z au w a ż y c ie? !?  Ślad pozo s taw ił  —  to p y łe k  pozosta ł .  Z k t ó ­
rej części p r ę c ik a  te n  p y ł e k  się w y sy p a ł?

W yrw ijc ie  w szy s tk ie  p ręc ik i,  w y ra źn ie  m ówię  pręcik i!  to znaczy  te, k tó re  
m ają  n i tk ę  i pylniki.  Co p o z o s ta ło ?  S łupek .  Zauw ażcie  k sz ta ł t  słupka!  do  na 
część  sze rsza  od górnej.  Do czego jes t  te n  s łu p e k  k sz ta ł t e m  swym  p o d o b n y  i (do 
butelk i) .  G ó rn a  część  to szyjka, do lna  —  zalążnia;  w ejśc ie  do szyjki to z n a ­
mię _  P ow tórzc ie ,  z jakich  części sk ła d a  się s łu p e k ?  Ile s łu p k ó w ?  ile p rę c ik ó w  i 
m a te n  k w ia t?  —  C iekaw i jes teście,  co w ś ro d k u  tego  s łu p k a  się z na jdu je?  P r z e ­
tnijcie  s łu p e k  w dolnej jego części! O bserw ujc ie  p rzez  lupę! Co w idz ic ie?  zalążek.

O b o k  s łu p k a ?  miodniki.  J a k i e  znaczen ie  m ają  te  m iodniki  dla  k w ia tu ?  o w a ­
dy _  zap y lan ie  —  o w adopy lne .  —  W sk a z a ć  n a  woń, k t ó r ą  w y da je  k w ia t  —  i z n a ­
czen ie  jej dla k w ia tó w  o w adopy lnych .  _ _ . c 11 *i

Śn ieżka  m a jeszcze drugi sposób ro zm n ażan ia  się, rozdzie lan ie  się cebulk i ,  
w s k az ać  n a  donios łe  zn aczen ie  tego  drugiego sposobu  ro zm n ażan ia  się sz c z e ­
gólnie  u  śnieżki, k ied y  to, z p o w o d u  zby tn iego  p rz ed łu że n ie  się  zimy p ierw szy  
sposób ro zm n ażan ie  się nie może dojść  do sk u tk u  (owady śpią).

Dziec i  zapisują  na jw ażn ie jsze  z lekcj i  szczegóły ,  zazn aczo n e  na tabl icy  (tu 
n a  marginesie)  do sw ych  dz ienn iczków ; oprócz  tego  n a s tęp u jąc e  zes tawien ie .

Śn ieżka  jest  ro ś l iną  o w a d o p y ln ą  bo:
1) ma k o ro n ę  o j a sk raw y m  kolorze ,



2) w y da je  woń,
3) m a miodniki,

L ek c ja  pow y ższa  m a  być p o w tó rzen iem ,  dz ieciom  już częśc iow o znanego  m a ­
te r ja łu  : z a ra ze m  p rzy g o to w an iem  do n a s tęo n e j  lekcji:  rośl iny  w ia tropy lne ,

TEM AT: L eszczyna —  typ rośliny wiatropylnej.
Przygotow ać: k i lka  g a łą ze k  leszczyny  z baziam i rozw in ię tem i  i nierozwi-  

n ię tem i i lupy.
D laczego  śn ieżk a  t a k  ry ch ło  m ogła  z a k w i tn ą ć ?  c eb u lk a  —  sp iżarn ia  z e b r a ­

nych  p o k a rm ó w  w o kres ie  jesiennym.
J a k ie  rośl iny  też  już z ak w i t ły ?  leszczyna . —  R ozdzie lam  ga łązk i  leszczy. 

Co wadzicie  n a  g a łą z k a c h ?  bazie,  pąk i!  4— Oto widzic ie  d ru g ą  g a łązk ę  (leszczy­
ny), co  o niej p o w ie c ie ?  baz ie  jeszcze  nie rozkw it ły !  Czem  się one różn ią  od s ieb ie?

B azie  ro zw in ię te :  w io tk ie ,  m iękkie ,  k o lo r  żó łtaw y.
B a z :e n ie ro zw in ię te :  sz tyw ne ,  tw a rd e ,  k o lo r  zie lony
P o p a t rzc ie  się na  baz ie  p rzez  lupę! pow iedzc ie ,  co w idz ic ie?  ośka  ( z y p u łk a )  

z ia renka!  Te  z ia re n k a  to kw ia tk i!  W yrw ijc ie  jed en  k w ia tek !  Oglądnijc ie  t ak i  k w ia ­
t e k  dokładn ie j!  Co to są  te  m alu tk ie  z ia r e n k a ?  Z nich sypie  się py łek!  więc  to 
są  pręcik i!  a ca ła  baz ia  jes t  w ięc  kw ia tem ! J e ż e l i  bazia  jes t  k w ia tem ,  to pow inna  
mieć i s łu p e k !?  P o szuka jc ie  go! —  —  niema! Są  rośliny, u k tó ry c h  w k w ia ta ch  
n iem a  słupków ; (np. k u k u ry d z a  —  ro zd z ie ln o p łc io w e  rośl iny). P o p a t rzc ie  na  pąk i  
n ierozw in ię te!  —  O! c ze rw o n e  lis teczki  z tych  p ą k ó w  w ychodzą!  To  nie są  l is tecz ­
ki, to są  części  k w ia tu  d rugiego żeńsk iego ,  to są znam iona  s łu p k ó w  (czerwone)! 
a  drugie  części  s łu p k a  (szyjka i zalążnia)  u k ry te  są  w pąku .

Czego to  p o t rze b a ,  żeby  z k w ia tu  ro zw in ą ł  się o w o c?  —  zapylen ia !  P rzez  co 
b y w a  k w ia t  z a p y la n y ?  —  o w a d y ?  J a k i e  cechy  m a k w ia t  o w a d o p y ln y ?  Kolor, z a ­
pach ,  miodniki! Czy k w ia ty  leszczyny  m ają  te  cec h y ?  Czy m ogą one zwabić  do 
siebie o w a d y ?  nie! Co w ięc  zapy la  l e szczy n ę?  —  K to  z w as  og ląda ł  z ak w i t ł ą  l e ­
szczynę, k ied y  słońce  św iec iło  i m a ły  w ie tr z y k  p o w ie w a ł?  —  P y łe k  się sypie! 
D o k ą d  o p a d a ?  na  ziemię! Py łek ,  k tó r y  spadn ie  n a  z iemie —  jest  s t ra co n y m  dla 
leszczyny. D la tego  w ła śn ie  leszczyna  p ro d u k u je  tak i  n ad m ia r  py łku ,  ażeb y  jednak  
umożliwić  zapy len ie .  K w ia ty  s łupkow e ,  w yc iąga ją  sw e znam iona  (jakoby ramiona) 
a jedno  z ia rn k o  p y łk u  zad o w a la  je —  i już rozw ija  się owoc.

K to  z was b y ł  jes ien ią  w lesie  i z b ie ra ł  o rzeszk i?  K to  z w as  dom yśla  się, 
co m usia ło  się s tać  z k w ia te m  (słupkowym), gdy z n a laz łeś  p ę c z e k  o rzeszk ó w  r a ­
zem ?

Je ż e l i  zos tan ie  z ap y lo n y  1, 2, 3, 4, 5, 6 s łupków , to rozw in ie  się ty leż  owoców
—  orzechów  laskowych .

Dzieci zap isu ją  do sw ych  d z ienn ików  szczegóły  zap isan e  na tab l icy ;  po n ad to
—  L eszczy n a  m a oddz ie ln ie  k w ia ty  s łu p k o w e  i k w ia ty  p rę c ik o w e  (bazie).

L eszczyna  jest  ro ś l iną  w ia tro p y ln ą  bo:
1) ma bazie  w io tk ie ,
2) m a dużo suchego lek k ieg o  py łku ,
3) znam iona  s łupków  s te rc z ą  i c h w y ta ją  py łek .
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Sprawą ambicji i honoru każdego 
Stowarzysz, jest najszersze zaprowadzenie

„DZIECKA POM ORZA“ !
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P om orsk i  Z arząd  O k rę g o w y  u rz ąd z a  w teg o ro czn y ch  w a k ac jac h  letn ich , 
k tó re  —■ jak  się informujemy w K u ra to r ju m  O. S. P. —  m ają  w ty m  ro k u  t rw a ć  
n a  P o m o rzu  n a ró w n i  z innem i O kręgam i n iep rz e rw a n ie  p rz ez  ca ły  lipie i s ierp ień ,  
n a s tę p u ją c e  kursy :

a) z p o le c e n ia  Z arz ąd u  G łów nego  w G dyn i  od dn ia  13 l ipca  do 15 s ie rpn ia  
ku rs  z dz ie ła  A. p ro g ram u  W. K, N, („N ow oczesne  p rą d y  w pedagogice"),

b) jak  p o d  a. —  K urs  P ra sy  S po łecznej  t a k ż e  w G dyni w tym że  te rm in ie .
c) K urs  p rzy g o to w u jący  do egzam inu  p ra k ty c z n e g o  w gm achu  i in te rn ac ie  

jednego  ze sem inarjów  nauczy c ie lsk ich  n a  Pom orzu,  w o lnym  od p ań s tw o w y c h  
k u rsó w  w ak acy jn y ch ,

Bliższe d a n e  i szczegóły  w na jb l iższych  n u m e ra c h  „N au czycie la  Pom ." 
i „N au czycie la  Polskiego".
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Kursy wakacyjne.

Sekcja społeczno-oświatowa.
I. P rzy  Z arządz ie  G łó w n y m  S to w a rz y sze n ia  Chrz, Nar. Naucz. Szkół  P o ­

w sze ch n y c h  is tn ie je  S ek c ja  S p o łeczn o -O św ia to w a .
II. Z ad a n ie m  Sekcji  jest:

1. P r  y g o to w y w an ie  cz ło n k ó w  S to w a rz y sze n ia  do p ra c y  spo łecznej  i ś w ia to ­
wej pozaszkolnej .

2. R ozw ijan ie  tej p ra c y  w ra m a ch  to w a rzy s tw  i ins ty tucy j  o św ia to w o -sp o łecz -  
nych, dz ia ła jących  na  p r  szczególnych  o b sz a ra c h  (Pol k a  M ac ie rz  Szkolna,  
T o w a rz y s tw o  S zko ły  L udow ej,  Tow. C zyte ln i  Lud.,  Stow. M łodz ieży  P o l ­
skiej i t. d.).

3. In ic jow anie  no w y ch  lo k a ln y c h  p la c ó w e k  p ra c y  spo łeczno-ośw ia tow ej ,  w k t ó ­
rych  m og łyby  się  zespolić  w ys iłk i  ro zm a ity ch  sfer  o byw ate lsk ich .

4. P io w a d z e n ie  w ła sn y c h  p lac ó w e k  p ra c y  spo łeczno-ośw ia tow ej ,  jeśli tego  w y ­
m aga ją  w a ru n k i  lokalne .

5. U rz ąd z a n ie  k u rsó w  in s t ru k to rsk ic h  d la  k ie ro w n ik ó w  ro zm a ity ch  form p ra c y  
sp o łeczn o -o św ia to w ej .

6. O m aw ian ie  p ra c  zw iązanych  z p r a c ą  sp o łe cz n o -o św ia to w ą  w o rg a n ac h  S t o ­
w a rzy sze n ia  i w  spec ja lnych  w y d aw n ic tw ach .

7. N aw iąz y w a n ie  k o n ta k tu  z o rgan izac jam i o p o d o b n y c h  celach.
III. C z ło n k am i Sekcji  są:

1. P rz e w o d n icz ąc y  Sekcyj  S p o łe cz n o -O św ia to w y c h  p rz y  O d d z ia łach  w zględn ie  
re fe re n c i  p r a c y  spo łeczn o -o św ia to w ej .

2. C z łonkow ie  S to w arzy szen ia ,  k tó rz y  się  szczególnie  in te resu ją  w sp om nianem i 
zagadnien iam i,  a k tó ry c h  do Sekcji  z ap ra sz a  Z arząd  Gl.  z w łasne j  in ic ja tyw y 
lub n a  w n io se k  Sekcji .
IV. Z arząd  Sekcji  s k ła d a  się  z 6 osób: p rzew o d n icząceg o ,  jego zas tęp cy ,  s e ­

k r e ta r z a  i 3 członków.
P rz e w o d n icz ąc eg o  p o w o łu je  Z arząd  G łó w n y  n a  w n io se k  Sekcji ,  re sz tę  cz ło n ­

k ó w  Z a rz ąd u  w y b ie ra  S ek c ja  ze  w eg o  grona. W  raz ie  p o t r z e b y  m oże  Z arząd  S e k ­
cji k o o p to w a ć  d w ó ch  członków.



W sze lk ie  W y s tą p ie n ia  Sekcji  n a  z ew n ą t r z  m ają  m iejsce  za  p o ś re d n ic tw e m  
Z a rz ąd u  Głównego .

V. Z arząd  Sekcji  o d b y w a  posiedzeń!  an o rm a ln ie  raz  w  m iesiącu , p len u m  
Sekcji  raz  n a  k w a r ta ł .

VI. Z a rz ą d y  O ddz ia łów  p o w o łu ją  S ekc je  Sp o łe cz n o -O św ia to w e ,  Z arz ąd y  
K ó ł  w  Kole  S ekc je  Sp o łe cz n o -O św ia to w e ,  w zględn ie  p o w o łu ją  re fe re n tó w  —  
w szyscy  dz ia ła ją  zgodnie  z n in ie jszym  regu lam inem  i w zw iązku  z S ek c ją  p rzy  Z a ­
rządz ie  Główny.

S p ra w y  z tego  z ak re su  p rz ed s ta w ia ją  swoim Z arządom ; k w e s t je  n a tu ry  ogól­
niejszej jak  i sp ra w o z d an ie  ze swej d z ia ła lnośc i  p rz e sy ła ją  p rz ez  sw e Z a rz ąd y  Z a ­
rządow i G łównem u.

VII. S ek c ja  S p o łe cz n o -O św ia to w a  w chodzi  im ieniem  S to w a rz y sze n ia  w sk ład  
Z jed n o czen ia  Po lsk ich  T o w a rz y s tw  O św ia tow ych .

VIII. Inne  sp ra w y  d o ty cz ąc e  z a d a ń  Sekcji ,  a  n ie  o b ję te  n inie jszym reg u la m i­
n e m  z a ła tw ia  S ek c ja  w p o ro zu m ien iu  z Z a rz ąd e m  Głównym .

Sprawozdanie miesięczne dla Zarządu 
Głównego.

P ,z e r w a  w n a d sy łan iu  spraw ozdań m iesięcznych  w ciągu ub ieg łego  ro k u  
w p ły n ę ła  do p ew n eg o  s topn ia  na  roz luźn ien ie  k o n ta k tu  z Kołam i:  nie m am y d o ­
k ła d n y c h  d a n y ch  o żyw otnośc i  i s tan ie  p ra c  o rgan izacy jn y ch  w poszczegó lnych  
K o łach ;  w k r a d ły  się n ie d o k ła d n o śc i  w  a d re sa c h  osobis tych  cz ło n k ó w  p rzy  t ran s -  
l o k ac jac h  na  inne  m iejsca  służbowe.  P ow yższe  w zg lędy  zmusiły  nas  do ponow nego  
w p ro w a d z e n ia  sp ra w o z d ań  m ies ięcznych  i w  tym  celu  p rzy g o to w al iśm y  o d p o w ie ­
dn ie  druki.

P o d a jąc  pow yższe  do w iadom ości ,  p ros im y  Sz. Z arz ąd y  K ó ł  o sta łe  i regu­
larne nadsyłan ie spraw ozdań m iesięcznych  na drukach, k tó r e  w  tym  celu  p r z e ­
sy łam y  w osobnej  paczce .

Państwowe wyższe kursy nauczycielskie 
w roku 1930|31.

W  ro k u  szko lnym  1930/31 czynne  b ę d ą  na  p a ń s tw o w y c h  W yższy ch  K u rsach  
N auczyc ie lsk ich  n a s tę p u ją c e  grupy: a) m e to d y c zn o -p e d ag o g icz n a  w W ilnie,  bj h u ­
m an is ty c zn a  w K rak o w ie ,  Toruniu, W arsz a w ie ,  W iln ie  (j. po lsk i  i historja)),  oraz  
w K r a k o w ie  (j. polski,  j, n iem iecki)  i w e  L w ow ie  (j. polski, j. ruski); geograf iczno-  
p rz y ro d n ic za  w e  L w ow ie  (2 oddziały) i w W a rsz a w ie ;  f izy k o -m a te m a ty cz n a  w C ie ­
szynie, Lublinie,  Poznaniu ,  W a rsz a w ie  oraz  f izyko-chem iczna  w W arsz a w ie ;  r o ­
b ó t  r ę cz n y ch  i ry su n k ó w  w M y s ło w icach  (tylko d la  m ężczyzn); śp iew u  i w y c h o ­
w an ia  f izycznego w  Poznaniu .

G ru p a  h u m an is ty c zn a  (j. po lsk i  i h istorja)  w K ra k o w ie  jest  p rz e z n a c z o n a  p rz e -  
d ew szy s tk iem  dla n auczycie l i  z t e r e n u  W o je w ó d z tw a  Śląskiego; l iczba  miejsc na 
tej  grupie  d la  innych  O kręg ó w  S zko lnych  b ęd z ie  ogran iczona .

N ow o u tw o rz o n a  grupa  f izyko-chem iczna  w  W arszaw ie ,  n iep rzew id z ian a  
w s ta tu c ie  W. K. N., m a n a  celu  uw zg lędn ien ie  p o t r z e b  p ra co w n i  f izy k o -ch em icz ­
n ych  p rz y  sz k o łac h  p o w szech n y ch .  P ro g ra m  grupy  m e to d y czn o -p ed ag o g iczn e j  w 
W iln ie  u w zg lędn iać  b ę d z ie  sze ro k o  psycholog ję  d z ie ck a  oraz  d y d a k ty k ę  n iższych 
o dd z ia łó w  szk o ły  powszechne; ' i a d m in is t rac ję  szkolną.

O prócz  u r lo p ó w  p ła tn y c h  p rzew id u je  się d la  u czes tn ik ó w  u r lo p y  p ła tn e  za 
z w ro tem  k o sz tó w  z a s tę p s tw a  na  ra ty ,  w zg lędn ie  p ł a tn e  za  zw ro tem  k o sz tó w  z a ­
s tę p s tw a  b e z  sp ła t  r a ta ln y c h  o ra z  b ezp ła tn ie .

P o d a n ia  na leży  wnosić  w p rzep isan e j  d rodze  s łużbow ej p rz ed  dniem  15 m arca.
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Ś w ia d e c tw a  zd ro w ia  m ogą w y d a w a ć  p rócz  l ek a rzy  p o w ia to w y ch ,  t a k ż e  le ­
k a rz e  zko ln i  p rzy  szk o łach  p a ń s tw o w y ch .  L e k a rz e  szkolni  jed n a k  nie są  o b o w ią ­
zani  do  b e zp ła tn e g o  w y d a w a n ia  w s p o m n ia n y ch  św ia d e c tw  zdrowia.  Do p o d a ń  
p ró c z  za łączn ik ó w ,  w y m ien io n y ch  w R egu lam in ie  W. K. N., n a leży  d o łąc za ć  w 
m ia rę  m ożności  z aśw iad czen ia  z p rz e s łu c h a n y c h  k u rsó w  uzu p e łn ia jący ch  (w a k a ­
cy jnych  lub z lekc jam i w ciągu ro k u  szkoln.) i d o w o d y  p ra c  (lekcyj p ró b n y ch ,  r e ­
fe ra tów),  w y k o n a n y c h  na  k o n fe re n c ja ch  re jonow ych .  Z aśw iad czen ia  tych  studjów 
b ę d ą  b ra n e  p o d  u w agę  p rz y  kw a l if ik o w an iu  podań .

K a n d y d ac i  ub iega jący  się o urlop  p ła tn y  za  zw ro tem  k osz tów  za tęp s tw a  n a  
ra ty ,  w inn i  zazn aczy ć  to w y ra źn ie  w p o d a n iu  oraz  d o łączy ć  de k la rac ję  w ed ług  
wzoru ,  p o d a n eg o  w D zien n ik u  Urz. z r. 1929, nr. 4, poz. 42,

Z ak re s  w y m ag ań  do egzam inu  w s tę p n e g o  og łoszony  jes t  w Dz. Urz. z r o ­
k u  1924 (nr. 7 poz. 68), z r. 1925 (nr. 6, poz. 60) i z r. 1928 (nr. 6, poz. 99).

Z ak re s  w y m ag ań  do egzam inu  w s tę p n e g o  na  grupy  f izyko-chem iczną  i m eto -  
dy czn o -p e d ag o g ic n zą  b ęd z ie  og łoszony  oddzielnie .

Komitet Obchodu 10-iecia Niepodległości.
N a p le n a rn e m  p o s ied zen iu  K om itetu O bchodu 10-lecia  N iep od leg łości (W oje ­

w ó d z k ieg o  K o m ite tu  F lo ty  Narodow ej)  w T o ru n iu  na  w n io sek  pp łk ,  dypl. H o s zo w ­
skiego u chw alono  n a s tę p u ją c ą  rezolucję :

„W o jew ó d zk i  K o m ite t  O b ch o d u  D z ies ięcio lec ia  N iepodleg łośc i  (W o jew ó d z ­
ki K o m ite t  F lo ty  Narodowej)  w T o ru n iu  z ak u p ien ie  s t a tk u  szko lnego  dla m a r y ­
n a rk i  handlow ej  , ,Dar P o m o rza"  u w aża  jako  sk ro m n y  p o c z ą te k  ro z b u d o w y  W ie l ­
kiej F lo ty  N arodow e j  p rz ez  w szy s tk ie  w o jew ó d z tw a ,  w zględn ie  m ias ta  N a j ja śn ie j ­
szej R zeczypospo li te j  Polskiej.  P rag n ąc ,  by  możliwie  na jw cześn ie j  z a lo p o ta ły  z w y ­
cięsko b a n d e r y  s ta tk ó w  z n azw am i  w o je w ó d z tw  i m ias t  R zeczypospo li te j  na  Bał 
ty k u  i n a  w szy s tk ich  m o rzach  św ia ta ,  k tó re  p rzez  to s t a n ą  się na szą  w spó łw łasno  
ścią,  w y z y w a m y  na  p o jed y n ek ,  w zyw ając  do sz lache tne j  z nami rywalizac ji  jed n ą  
z n a js ta r szy ch  z iem Polski  —  W o je w ó d z tw o  K rak o w sk ie .  Będzie  to d la  nas  n a j ­
w ięk szy m  zaszczy tem  i radośc ią ,  jeśli z iemia K ra k u só w  i Górali  p rzez  w y b u d o w a ­
nie s t a tk u  zbliży się p rędze j  do m o rza  i do nas  Pom o rzan " .

P rz y tac za jąc  p o w y ższą  u ch w alę ,  C e n tra ln y  K o m ite t  F lo ty  N arodow ej  żywi 
n a jg łębsze  p rz ek o n a n ie ,  że  w zo rem  P o m o rza  i K ra k o w a ,  k tó ry ,  jak  się d o w ia d u ­
jemy, w y zw an ie  K o m ite tu  P om orsk iego  p rz y ją ł  z radośc ią ,  p ó jd ą  i inne  w o je w ó d z ­
tw a  oraz  w ięk sze  m ias ta  R zeczypospoli te j ,  co p rzy sp ieszy  z rea l izo w an ie  n a raz ie  
chociaż  w części  w ielkie j  idei p o s ia d an ia  silnej f lo ty  m orskiej  d la  P ań s tw a .

J e d n o c z e śn ie  p rag n iem y  podzie l ić  s :ę ze sp o łe cz eń s tw em  nad  w y raz  sy m p a ­
ty cz n ą  w iadom ością ,  a m ianowicie ,  że Koło  S to łec z n e  K o m ite tu  F lo ty  Nar. w n a j ­
b l iższym  czasie  p rzy s tęp u je  spec ja ln ie  do zbiórki  funduszu  na b u d o w ę  o k rę tu  „D ar  
W arsz a w y " .  W  zw iązku  z tem  firma „Dom Książki  Po lsk ie j"  l is tem  do K o m ite tu  
F lo ty  N aro d o w e j  z dn ia  12 grudn ia  1929 r. z ao f ia ro w ała  dla p rzysz łego  o k rę tu  i- 
m ienia  sto l icy  b ib l jo tek ę  w a r to śc i  10 000 zł., z ło żo n ą  z ks iążek  polskich ,  o d p o w ie ­
dn ich  dla m a ry n a rzy  i o f icerów  m ary n a rk i  polskiej .  Na tem  miejscu za  sz lache tn  > 
odzew  w imieniu K o m ite tu  FI, Nar.  sk ła d am y  O f ia rodaw com  w y ra zy  gorącego  p o ­
d z iękow an ia ,  żywiąc  nadzieję ,  że  ten  godny  n a ś lad o w an ia  p rz y k ła d  pobudzi  w s z y ­
stk ich  obyw ate l i  s tolicy do sk ła d an ia  p okaźn ie jszych  ofiar na  o k rę t  imienia  W a r ­
szawy.

Na morze !
W  ciągu lu tego  b, r. c a ła  P o lsk a  u roczyśc ie  święci h is to ry czn y  jubileusz 10 -tej 

ro czn icy  n aszego  d o s tę p u  do morza,  o p o s iad an iu  k tó reg o  m arz y ły  szeregi  p o k o ­
leń  polskich . W ia d o m ą  jes t  rzeczą ,  że samo p o s iad an ie  m orza  nie w a ru n k u je  b o ­
g a c tw a  i p o tęg i  P a ń s tw a .  D la tego  p o t r z e b n a  jest  silna flota  m o rsk a  jak  w o je n n a  
t a k  i hand low a.  P o c z ą tk i  jak jednej t a k  i drugiej P o lsk a  już ma. Nie jest  to jed n a k  
te n  s tan,  w k tó ry m  P a ń s tw o  nasze,  jako silne m oca rs tw o ,  t rw a ć  może. Po lska ,  a ż e ­
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by  z asp o k o ić  sw e p o t r z e b y  m orsk ie  i s tać  się n a p r a w d ę  s J n e m  m orsk iem  m o c a r ­
s tw e m  oraz  by  z a t rzy m a ć  w k ra ju  oko ło  400 miljonów roczn ie ,  k tó re  p łac i  obcym  
za  w y w ó z  n a szy ch  i p rz y w ó z  z am o rsk ich  tow arów ,  musi p o s ia d ać  najmniej 300 
o k rę tó w  h and low ych .  Do tego  s ta n u  p o s ia d an ia  w ła sn y c h  o k rę tó w  my w szyscy  
ob y w a te le  P a ń s tw a  musimy dążyć  za  w sze lk ą  cenę .  J e s t  to jeden  z n a jw aż n ie j ­
szych  n ak az ó w  naszy ch  n a  chwilę  obecną .  R ząd  nasz  sarn b ez  p o m o cy  w szy s tk ich  
o b y w a te l i  tem u  g igan ty czn em u  z ad an iu  nie podoła .  I d la tego  te ż  K o m ite t  F lo ty  
N arodow ej,  jako  in s ty tu c ja  spo łeczna ,  p o w o ła n a  do życia  U s ta w ą  Se jm ow ą  z dn ia  
16 lu tego  1927 r. do g ro m ad zen ia  funduszów n a  b u d o w ę  silnej floty m orskiej,  dziś, 
w dn iu  10-tej ro czn icy  naszego  d o s tę p u  do m orza ,  z w ra c a  się do w szy s tk ich  o b y ­
w a te l i  R zeczypospo li te j  Polskie j  z a p e lem  w k ie ru n k u  sk ła d an ia  ofiar n a  t e n  wielk i  
cel  p ań s tw o w y .

O byw ate lu !  W  myśl za łożen ia ,  że  silna f lo ta  m orska ,  to Twój dobroby t ,  nie 
p o sk ąp  grosza  na  w ie lk ą  sprawę.

Słuchaj  Polsko!
P rz e z  T w oje  pola,  wzgórza  i r zek i  idzie p r z e p o tę ż n y  szum jakiś n ieznany.
To  nie ł an y  z ie lone,  ani b o ry  n a d  b rzeg am i  W isły ,  N iem n a  .i D źw iny  ta k  

szumią.
To  m orze  mówi!

Idzie głos jego z p rzeo łb rzym ie j  piersi,  r z u co n y  w p rzes tw o rza .
S łuchaj  Polsko!

Żali nie rozumiesz,  nie czujesz  t ę tn a  życia, idącego  od m o rza ?  Ono prosi  Cię 
o w ła sn e  ok rę ty ,  na  k tó ry c h  w sze rok i  św ia t  w ypłyn iesz .  Od m orza  zew  idzie.

N a morze!! b u d o w a ć  porty ,  b u d o w a ć  okrę ty!
N iech  d la  celu  tego  n ik t  grosza  nie pożału je!

Polsko, s łyszysz?!
S e k r e ta r z  G e n e ra ln y  Komit.  F lo ty  Nar.

(— ) Gen. M. Zaruski.

Nasze zjazdy i jubileusze.
UROCZYSTOŚĆ JUBILEUSZO W A

Stow arzyszen ia  Chrześcijańsko Naród. N au czycie lstw a Szkó ł Pow. w  T czew ie.
N au czy c ie ls tw o  m ias ta  T c z ew a  i p o w ia tu  z rze szone  w Stow. C hrzęść.  N aród .  

N au czyc ie ls tw a  Szk ó ł  P o w sz ec h n y ch  o bchodzi ło  w d n iach  1 i 2 lu tego  ro k u  b ie ­
żącego  u ro czy s to ść  d z i e s i ę c i o l e c i a ' '  swego is tnienia.  O b c h ó d  ro zp o cz ą ł  się  ż a ło ­
b n ą  m szą  św. za  zm a r ły c h  cz łonków , k tó r ą  o d p ra w i ł  1 lu tego ks, w ik a ry  A n d r z e ­
jew sk i  w F a r z e  o godz. 8-ej. Po d c z as  mszy św. śp iew a ł  chór  dzieci  szko ły  p o ­
w szechne j  nr. 1 p o d  b a tu t ą  p. S te fańsk iego .  W ła śc iw a  u ro czy s to ść  o d b y ła  się 2 lu ­
tego  i m ia ła  p o c z ą te k  so lennem  n ab o że ń s tw e m ,  o d p ra w io n em  rów nież  p rz ez  ks. 
w ik a reg o  A n d rz e je w sk ie g o  w Fa rze ,  B ardzo  p ięk n e  p rz em ó w ien ie  do obecnego  n a ­
u c zy c ie ls tw a  wygłosi ł  czc igodny ks. p ro b o szcz  K upczyńsk i .  Po d czas  tego  n a b o ż e ń ­
s tw a  w y k o n a ł  p ien ia  religijne chór  dzieci szk o ły  p ow szechne j  nr. 4, pod k ie ro w ­
n ic tw e m  p. K o nko lew sk iego ,  N a o rg a n ac h  zaś g ra ł  p. r e k to r  D eskow ski.

P o  p o łu d n iu  o godz. 16-ej o d b y ła  się w S trze ln icy  u ro c zy s ta  ak ad e m ja  ju ­
bi leuszowa. Z gości z ap ro sz o n y c h  bra l i  udz ia ł :  pp. b u rm is trz  W ojczyńsk i ,  p rezes  
r a d y  miejskiej  W ito s ław sk i ,  r a d c a  Nadolski ,  ks, w ik a ry  A n d rze jew sk i ,  r e d a k to r



„G o ń ca  P o m o rsk ieg o "  Lewandowski. ,  s e k re ta rz  p o w ia to w y  Kam iński,  sędz iow ie  
K ied ro w sk i  i W ygocki,  in sp e k to r  p ra c y  S uchożebrsk i ,  p ro feso r  B a ła ch o w sk i  z G r u ­
dz iądza ,  d e leg a t  K o ła  S ta ro g a rd  p. r e k to r  R aszeja ,  d e le g a t  K o ła  T u ch o la  M asiak ,  
n auczycie l  em. Schne ide r ,  p rz e d s ta w ic ie le  z a rz ą d u  ok ręg o w eg o  z G rudz iądza ,  p r e ­
zes A lb in  Nowicki,  r e k to r  R y czak o w icz  i c z ło n k o w ie  K o ła  tczew skiego .

A k a d e m ję  zagaił ,  w yg łos i ł  s łow o  w s tęp n e ,  w  k tó re m  p rz e d s ta w i ł  ogólny 
p rz eg ląd  dz ia ła lnośc i  K o ła  tczew sk iego  i jego ideologję  p. p re z e s  Eugenjusz  T k a ­
czyk. N a s tą p i ł  o k rz y k  na  cześć  Ojca św, i p. P r e z y d e n ta  R zeczypospo li te j ,  p o ­
czem  cz ło n k o w ie  C hóru  n auczycie lsk iego  od śp iew a li  n a  4 głosy toas t:  „N iech  ż y ­
ją". W  da lszym  ciągu sw ego p rz em ó w ien ia  uczc ił  p. p re ze s  pam ięć  zm a r ły c h  c z ło n ­
ków naszego  K o ła  i to: św. p. M eisnera ,  Molińskiego, T e o d o ry  Cym browskie j,  
A n to n ieg o  G le jn e r ta  i insp. szkol. K o n r a d a  B innka.  Z eb ran i  uczcili  ich p am ięć  
p rz ez  p o w s tan ie ,  p o c ze m  o dby ło  się p rz y w i ta n ie  gości i cz łonków. T e ra z  w y s tąp i ł  
p o  raz  p ie rw szy  w  T czew ie  za  czasów po lsk ich  zo rg an izo w an y  chór  nauczycie lsk i  
p o d  b a tu t ą  p. S ch n e id e ra ,  w y k o n u ją c  „P ieśń  p r a c y "  —  Jak u b o w ic za .

S to w a rz y sze n ie  Koło  Tczew , chcąc  uczc ić  z as łużonych  c z łonków  z a ło ży c ie ­
li organizacyj  nauczy c ie lsk ich  n a  Pom orzu ,  p o s ta n o w i ło  na  u ro c zy s te m  posiedzen iu  
dn ia  18 s tyczn ia  rb. w rę cz y ć  z okazji  dz ies ięc io lec ia  is tn ien ia  k i lku  p an o m  d y p lo ­
m y  p a m ią tk o w e ,  m ianując  ich ró w n o c ze śn ie  p re ze se m  i cz łonkam i honorow ym i.  
T o  u ro c zy s te  w rę cz e n ie  dyp lom ów  n a s tąp i ło  te raz ,  a  w ś ró d  ty ch  zas łu żo n y ch  o t r z y ­
m ali  godność  pp, r e k to r  A n to n i  D eskow sk i ,  p re z e sa  honoro w eg o ,  W ła d y s ław  P a ­
w ło w sk i  z M a len ina,  W ojc iech  Gliński  z Suchostrzyg ,  r e k to r  Ju l jusz  T k aczy k ,  M a ­
k a r y  K o nko lew sk i ,  F ra n c is z e k  B ieszk a  i J a n  S te fańsk i ,  c z łonków  h onorow ych .  
N a s tą p i ł  o k rz y k  n a  ich cześć  p o d c h w y c o n y  w spó ln ie  p rz ez  obecnych .  N a s ta ła  chw i­
la  o d p o w ie d n ia  do o d czy tan ia  życzeń  n a d e s ła n y c h  p rzez  Je g o  E k sce len c ję  k \  
B isk u p a  K o n s ta n teg o  D o m in ik a  z Pe lp lina ,  pp .  K u r a to ra  O k rę g u  Pom orsk iego  
Szw em ina ,  insp. szko lnego  Sugajskiego, Ko ło  lubaw sk ie ,  Koło  W ąb rzeźn o ,  r e k t o ­
r a  M ak o w sk ieg o  z P e lp l in a  i Paw likow sk iego ,  k ie ro w n ik a  D ru k a rn i  i Księgarn i  
z Tczew a.

B a rd zo  p ię k n e  życzen ie  n a d e s ła ł  ks. b iskup  Dominik,  k tó re  p o d a jem y  w c a ­
łości:  „Do W ie lce  S z an o w n eg o  Z a rz ąd u  S to w a rz y sze n ia  C h rześc . -N aro d o w eg o  N a ­
u c zy c ie ls tw a  Szk ó ł  P o w sz ec h n y ch  w T czew ie .  Za  ł a s k a w e  zap ro sz e n ie  mnie  n a  

u ro c zy s to ść  jub ileuszow ą  „D zies ięc io lecia"  K o ła  T czew sk ieg o  S to w a rz y sze n ia  
Ch. N. N au cz y c ie ls tw a  Szk ó ł  P o w sz ec h n y ch  se rd ec z n ie  dz iękuję.  N ie  m ogąc  dla 
ob o w iązk ó w  w K a te d rz e  i Sem inar jum  D u ch o w n em  osobiście  b ra ć  u d z ia łu  w tej 
radosnej  u roczystośc i ,  p r z e sy ła m  na  rę ce  Szan o w n eg o  Z arz ąd u  swoje n a js e rd e c z ­
n ie jsze  życzenia .  N iech  Bóg b łogosław i  w sze lk im  po czy n an io m  S t o w a r z y s z e n i ,  
n iech  ożywia  w szy s tk ich  S za n o w n y ch  C z ło n k ó w  duch  p ra w d z iw ie  ch rześc i jańsko-  
na ro d o w y ,  n iech  w szyscy  m ężn ie  b ro n ią  na jw ięk szy ch  dziś, t a k  zag rożonych  s k a r ­
bów , jak iem i są  w ia ra  i cn o ta  i z aszczep ia ją  je w se rca c h  naszej m łodzieży. Z w y ­
ra ze m  głębokie j  czci ks. Konst.  Dom inik ,  bi  kup  sufragan" .

P rz y to cz y m y  ró w n ież  t re ść  życzen ia  p. K u ra to ra ,  k tó re  brzmi:
„Do Z a rz ąd u  K o ła  S to w a rz y sze n ia  C h rześc i jań sk o -N aro d o w eg o  N au czy c ie l ­

s tw a  Szk ó ł  P o w sz ec h n y ch  w T czew ie .  Nie m ogąc  w ziąć  u d z ia łu  w u ro czy s to śc iach  
dz ies ięc io lec ia  Koła ,  p rz e sy ła m  życzenia ,  aby  Ko ło  rozw ija ło  się jaknajpom yśln ie j  
d la  d o b ra  szk o ln ic tw a  n aszego  i ku  p o ż y tk o w i  cz łonków . J .  Szwem in".  Po o d c zy ­
ta n iu  p rz e s ła n y c h  ż y czeń  zab ie ra l i  głos i z łożyli  o sob is te  życzen ia  pp. bu rm is trz  
W o jczy ń sk i  w imieniu M ag is t ra tu  i w ła snem ,  ks. A n d rz e je w sk i  w imieniu d u c h o ­
w ień s tw a ,  u sp raw ied l iw ia jąc  jednocześn ie  n ieo b ecn o ść  ks. prob. Kupczyńsk iego ,  
r e d a k t o r  L ew an d o w sk i  w imieniu „G o ń ca  Pom o rsk ieg o "  i „P ie lgrzym a",  sędz ia  K ie ­
d ro w sk i  w imieniu  tu te jszego  sąd o w n ic tw a ,  s e k re ta rz  K am ińsk i  w imieniu S t a r o ­
s tw a  u sp raw ied l iw ia jąc  p a n a  S ta ro s tę  S tachow sk iego ,  in sp e k to r  p ra cy  S u c h o ż e b r ­
ski w imieniu sw ego u rz ęd u  z w ró c i ł  się szczególnie  z p o d z ię k o w a n ie m  do p. k i e ­
ro w n ik a  D esk o w sk ieg o  i nau czy c ie l i  p ra cu jąc y c h  w szko le  d o k sz ta łca jące j ,  prof. 
B a ła ch o w sk i  w imieniu w łasnem , jako  c z ło n ek  założyciel ,  r e k to r  R asze ja  w imieniu 
K o ła  S ta ro g ard ,  n au czy c ie l  M as iak  w imieniu K o ła  T uchola ,  a w reszc ie  p. p rezes  
o k rę g o w y  Now ick i  z łoży ł  życzen ia  w imieniu o k ręgu  pom orsk iego ,  podkre ś la jąc ,  
że ze szczegó lną  ra d o śc ią  p o d ą ża ł  n a  o b chód  jub ileuszowy do T c z ew a  z pom iędzy  
w szy s tk ich  d o ty ch c za s  o d by tych .  D odał ,  że z d u m ą  p a t r z y  na  p ra c ę  tu te jszego  
Koła ,  z k tó reg o  o trzym uje  dużo p o b u d e k  do dalszej p racy .
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Ze sp ra w o z d ań  p rz e sy ła n y c h  sp o d z iew a  się Z a rz ąd  o k rę g o w y  jakna j lepszych  
w yników . S k ła d a  Z arząd o w i  u zn an ie  w imien u o k ręg u  i k o ń czy  słowam i „Bóg 
z n a m i“. P ięk n ie  p rzem ó w ił  te ż  p. bu rm is trz  W ojczyńsk i,  sp odz iew ając  się  dalszej 
t a k  harm onijnej  p ra c y  tu te jszego  n a u cz y c ie ls tw a  z M a g is t ra tem  m iasta ,  dla d o ­
b ra  szko ln ic tw a.  Z d u m ą  p a trzy ,  jako  ojciec w łasne j  rod z in y  n a  p o s tę p y  dzieci 
i dz ięku je  za  t a k  t ro sk l iw ą  p ra cę .

W  łon ie  z a rz ąd u  K o ła  m ie jscow ego  p o w s ta ła  myśl w y s ła n ia  te le g ra m ó w  h o ł ­
d ow niczych  i po  p rz e d s ta w ie n iu  tego  p ro je k tu  p rz e z  p r e z e sa  z eb ran i  jednogłośn ie  
ok lask am i go zaak ce p to w a l i .  W y s łan o  w ięc  te le g ra m  ho łd o w n iczy  do Ich E k sce-  
lencyj  Księży B iskupów : O k o n iew sk iego  i D om in ika  i do p. K u ra to ra  Szwem ina. 
T reść  tych  te le g ra m ó w  m a n a s tęp u jąc e  b rzm ien ie :

J e g o  E k sc e len c ja  Ks. B iskup  S tan is ław  O kon iew sk i  Pelplin. N auczyc ie ls tw o  
m ias ta  T cz ew a  i p o w ia tu  z rze szone  w Stow. C hrzęść.  Naród.  N a u czy c ie ls tw a  Szkół 
P o w sz ec h n y ch  p rz esy ła  Je g o  E k sce len c j i  z okazji  o b ch o d u  Dzies ięc io lec ia  i s tn ie ­
n ia  K o ła  w y ra z y  h o łd u  z zapew nien iem ,  że s tać  b ęd z ie  n a  s t ra ży  zasad  w ia ry  k a ­
tolickiej  i um iłow an ia  O jczyzny w myśl p rzew o d n ieg o  has ła ;  ,,Z Bogiem  za w ia rę  
i O jczyznę" .  Z arząd :  T k aczy k ,  prezes .

J e g o  E k sc e len c ja  Ks, B iskup  K o n s ta n ty  Dominik,  Pelplin .  Nauczyc ie ls tw o  
m ias ta  T c z e w a  i p o w ia tu  z rze szone  w Stow. C hzreśc.  N aród .  N a u czy c ie ls tw a  Szkół 
Powsz. dz ięku jąc  za  ła sk aw ie  p rz e s ła n e  se rd e c z n e  życzen ia ,  p r z e sy ła  J e g o  E k s c e ­
lencji  z okazji  ob ch o d u  D zies ięcio lec ia  is tn ien ia  K o ła  w y ra z y  h o łd u  i g łębokie j  czci. 
Z arząd :  T k aczy k ,  prezes .

P. k u r a to r  O k ręg u  P om orsk iego  Szw em in  —  T oruń .  —  Z w ierzchn ikow i sw e ­
m u  n au czy c ie ls tw o  m ias ta  T cz ew a  i p o w ia tu  z rze szo n e  w Stow. C hrzęść.  N a r o d o ­
w ego  N a u czy c ie ls tw a  Szkó ł  P o w szech n y ch ,  p rz e sy ła  z okazji  o b ch o d u  D zies ięc io ­
lec ia  is tn ien ia  K o ła  w y razy  czci z zapew nien iem ,  że  s to jąc  n a  s t r a ż y  w ysunię te j  
p lacó w k i  K resów  Z achodnich ,  n a d a l  p ra c o w a ć  b ęd z ie  n ad  m ło d z ieżą  mu p o w ie ­
rzo n ą  w y trw a le ,  by  w y ro b ić  z niej dz ie lnych  o b y w a te l i  P a ń s tw a  Polskiego. Z arząd :  
T k ac zy k ,  prezes .

Zgodnie  z p ro g ram e m  a k ad em ji  zos ta ł  t e r a z  w y b ra n y  do p rezy d ju m  h o n o ­
row ego  p. r e k to r  D eskow sk i ,  jako  m arsza łek ,  k tó ry  p o w o ła ł  jako  ł a w n 'k ó w  pp. 
P aw łow sk iego ,  Glińskiego i B a łachow sk iego .  P a n  m ars z a łe k  obejm ując swoją  fu n k ­
cję, sk reś l i ł  w k ró tk ic h  s ło w ach  cel, jaki p rz y św iec a ł  założyc ie lom  w z o rg an izo w a ­
niu K o ła  tczew sk iego  i w k o ń c u  z łoży ł  życzen ia  da lszego  pom yślnego  rozwoju.

Z p o w o d u  nagłej ch o ro b y  s e k r e t a r z a  K o ła  p. Ruossa ,  p rz ed s ta w i ł  w jego z a ­
s tęp s tw ie  p. p re ze s  szczegó łow y  p rzeg ląd  z dz iesięc io le tn ie j  dz ia ła lnośc i,  z k t ó ­
rego w ynika ,  że w dz ies ięc io le tn im  c zaso k re s ie  o dby ło  się z e b ra ń  w a ln y ch  12, m ie ­
sięcznych  63 i n ad zw y cza jn y ch  9. R e fe ra tó w  t reśc i  pedagogicznej,  psychologicznej  
i o g ó lno-ksz ta łcące j  wygłoszono  ra ze m  73. Lekcyj p r a k ty c z n y c h  p r z e p r o w a d z o ­
no 21 Z arz ąd ó w  b y ło  7. P ie rw szy  z a rz ąd  s k ła d a ł  się z pp. D esk o w sk ieg o  A n t o ­
niego, jako  prezesa ,  B a łachow sk iego ,  jako  s e k r e t a r z a  i P aw ło w sk ieg o  W ła d y s ław a ,  
jako sk a rb n ik a .  O b e cn y  z a rz ąd  jest  n a s tęp u jący :  pp. T k a c z y k  Eugenjusz,  p rezes  
W ió re k  S tan is ław , w icep rezes ;  Ruoss Leon, s e k re ta rz ;  S te lm a ch ó w n a  S te fan ja  z a ­
s tęp ca :  K ow alsk i  K on rad ,  sk a rb n ik ;  N ie rzw ick a  M ar ja  oraz  K ach e l le k  J a n ,  ł a w n i ­
cy i A r n d tó w n a  R egina,  b ib l jo tek a rk a .  P ro c e n tu a ln a  ilość n a  z e b ra n ia c h  w ynos i­
ła  p rz ec ię tn ie  75 proc .  Koło  tcz ew sk ie  p rzy jm o w a ło  2 o k ręg o w e  z jazdy de leg a tó w  
S to w a rz y sze ń  z Pom orza.  U rząd zo n o  też  k i lk a  w yc ieczek ,  z k tó ry c h  na u w agę  z a ­
sługują w ycieczk i ,  m ające  na  celu z w ied zen ie  w iększych  m iast  Polski,  jak W a r ­
szawy, Łodzi, C zęs tochow y, W ieliczki,  Z ako p an eg o ,  K ra k o w a  i W ilna.  O s ta tn ia  
w iększa  w y c iec zk a  p ro w a d z i ła  cz ło n k ó w  na P. W. K. do Poznania .  P o z a te m  o d b y ­
w a ły  się ro k  ro czn ie  w y c ieczk i  w okolicę.  Z ab aw  i w ie cz o rk ó w ,  k tó ry c h  z a d a ­
n iem  by ło  jed noczen ie  n au cz y c ie ls tw a  i bliższe n aw iązan ie  k o n ta k tu  z rodzicam i 
by ło  16.

To  b y łb y  k ró tk i  za ry s  dz ia ła lnośc i  S to w a rz y sze n ia  tczew skiego .
P o  sp ra w o z d an iu  o d śp ie w a ł  chór  n au czy c ie lsk i  p o w tó rn ie  dw ie  p ieśni  i to: 

. .W ęd ro w n ik "  Ż u kow sk iego  i „P o lonez  to w arzy sk i"  E. Bonieckiego. Szczególnie  
u d a ła  się p o d  k ażd y m  w zg lęd em  o s ta tn ia  pieśń.

W  dalszym  c iągu wygłosi ł  c z ło n ek  Z a rz ąd u  okręgow ego ,  p, r e k to r  Rycza-  
kow icz  z G rudz iądza ,  r e fe r a t  na  tem a t  „ M e to d a  D ecro ly" ,  w yjaśn ia jąc  p o w s tan ie  
tej m etody ,  jej cele  o raz  p o ró w n a ł  m e to d ę  szkół  naszy ch  z m e to d ą  D e c ro ly ‘ego
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i w y k a z a ł  gdzie  ją m ożna  z as to so w ać  u  mas. H uczne  ok lask i  z e b ra n y ch  b y ły  p o ­
d z ięk o w an iem  p. p re le g e n to w i1 za  pon ies iony  trud.

Drugi r e fe r a t  na  tem a t :  „O genez ie  i is tocie  naszej organ izac j i"  wygłosi ł  p r e ­
zes o k ręg o w y  p. A lb in  Nowicki,  w k tó ry m  m ówił  o p o w s ta n iu  S to w a rz y sze n ia  
i zwięź le  p rz ed s ta w i ł  jego ideologję. S to w arzy szen ie  m a swój p o c z ą te k  w e Lwowie,  
z a ło żo n e  zosta ło  p rz ez  n aszego  ro d ak a ,  prof. u n iw e rsy te tu  M a łeck ieg o  w ro k u  
1862. P re leg e n t  zak o ń c zy ł  swój w y k ła d  s łowami: „P racu jem y  dla  d o b ra  K ośc io ła  
i O jczyzny i w tym  d u ch u  n a d a l  p ra c o w a ć  będziem y" .  P o d  koniec  s k ła d a  życzen ia  
s łowami: „Niech n as  jedność  łączy  w koło".

P an  m ars z a łe k  akadem ji ,  dz ięku jąc  pp. p re le g en to m  za w y c ze rp u jąc e  r e f e ­
ra ty ,  w zniós ł  o k rz y k  na  ich cześć, jak ró w n ież  n a  cześć  ch ó ru  n auczycie lsk iego  z p. 
d y ry g e n te m  S c h n e id e rem  n a  czele, życząc  dobrego  rozwoju.

K ró tk o  p rz e d  z a k o ń c ze n iem  ak adem ji  p rz y b y ł  r e fe re n d a rz  S ta ro s tw a  p. B o ­
rowski,  k tó ry  w imieniu p. s t a ro s ty  w rę c z y ł  p. D i t tm an o w i  m eda l  i dyp lom  Min. 
S p raw  W ew n .  za  w y ra to w a n ie  dwoje  to n ąc y ch  dzieci w W iśle ,  p o d c za s  u b ie g łe ­
go lata ,  po czem  s k ła d a ł  ży czen ia  dla Koła .  W resz c ie  dz ięku je  p, m a rsza łe k  w s z y s t ­
kim ogólnie za  p rzybycie ,  k o ń cząc  h a s łem  „Bóg i O jczyzna" ,  p o c ze m  odśp iew ano  
„R o tę" .

O godz. 20 ro zp o czą ł  się „W iec z ó r  to w arzy sk i" ,  k tó ry  zg rom adził  l icznie  
tu te jsze  o b y w a te ls tw o .  B aw iono  się ochoczo  i wesoło .  T a k  zak o ń c zy ła  się ta  w s p a ­
n ia ła  urcz.ystość jubileuszowa,  k tó ra  wszys tk im  u czes tn ik o m  p o zo s tan ie  długo 
w pamięci.

N au czy c ie ls tw u  m ias ta  T cz ew a  i p o w ia tu  „Cześć!"

Rozwój organizacji
W Ą B R Z EŹ N O . —  Założen ie  K o ła  Pow ia tow ego .

Z in ic ja tyw y Z arz ąd u  K o ła  W ą b rz e ź n o  zw ołano  na  n iedz ie lę  9 lu tego b. r. 
o godzinie 11 zjazd Z arząd ó w  Kół p o w ia tu  w ąb rze sk ie g o  celem  za ło żen ia  Koła  
Pow ia tow ego .  Na z eb ra n ie  p rzybyli  c z łonkow ie  Z arząd ó w  w szy s tk ich  6 Kół p o ­
w ia tu  oraz  d e le g a t  O kręg u  p. prof. B urka .  Z eb ra n ie  zagaił  p re z e s  m iejscowego 
K o l a kol. A lb in  Ługiewicz. P rz e w o d n icz ąc y m  ko n s ty tu cy jn eg o  z eb ra n ia  w y b ra n o  
k ie ro w n ik a  pow. szko ły  męskiej,  kol. J a n a  N a łęc za  z W ąb rz eź n a ,  k tó ry  z az n a jo ­
mił o b e cn y c h  z p rz ąd k iem  obrad .  Z ad an ie  i w ażność  K o ła  P o w ia to w eg o  p r z e d s t a ­
w ił  r e fe re n t  o św ia to w y  K o ła  W ąb rz eź n o ,  kol. Izydor  Delewski.  D e legac i  p o s z c z e ­
gó lnych  Kół zdali  sp ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  za  ro k  ubiegły.  S p ra w o z d an ia  o r ­
gan izacy jne  i k a so w e  w y k a z a ły  zn aczn y  ro z ro s t  organizac ji  w pow iecie ,  dz ięk i  
n ies tru d zo n e j  p ra c y  Z arz ąd ó w  Kół. Ilość K ó ł  w z ro s ła  w ro k u  ubiegłym  z dw óch  
na  sześć, ilość cz ło n k ó w  z 63 na  88, Z z ad o w o len iem  sk o n s ta to w a n o ,  że Ko ło  K o ­
w a lew o  p o s iad a  na jw ięk szą  b ib l jo tek ę  dzie ł  pedag o g iczn y ch  z w szy s tk ich  K ó ł  w 
Polsce .  J e d n y m  z na jg łów nie jszych  p o s tu la tó w  naszej  organizacj i  jest  t ro sk a  o d a l ­
sze  k sz ta łce n ie  się nauczycie li .  Mając  to  na  względzie ,  zaznajom ił  k ie ro w n ik  sz k o ­
ły w ydz ia łow ej,  kol. L eo n  D e lew sk i  z e b ra n y c h  z spo so b em  p ra c y  w tak  -w anej  
„W sp ó ln o c ie  p racy " ,  k tó r ą  zo rgan izow ało  Ko ło  W ąb rz eź n o ,  W  n a d e r  ożywionej 
dyskusji ,  k tó r a  'się w y w iąza ła ,  zab iera l i  głos de legac i  w szy s tk ich  Kół, u z u p e łn ia ­
jąc w y w o d y  p re le g e n ta  cennem i uwagam i. U tw o rz en ie  „W sp ó ln o ty  p ra cy "  p r z y ­
jęli de legac i  w szy s tk ich  K ó ł  z uznan iem . N as tę p n ie  o d b y ły  się w y b o ry  do Z arz ąd u  
K o ła  Po w ia to w eg o .  W y b ra n i  zostali :  k ie ro w n ik  szko ły  w ydz ia łow ej  kol. Leon 
D e lew sk i  p rezes ,  k ie ro w n ik  szk o ły  w K s ią ż k ac h  kol. N ow oczyn ,  w icep rezes ,  kol. 
E d m u n d  N oryśk iew icz ,  s e k re ta rz ,  kol.  F ra n c is z k a  Z a le w s k ą / s k a r b n ic z k a ,  kol. Izy ­
d o r  Delewski,  r e f e r e n t  o św ia tow y.  P o szczegó lne  K o ła  w y b io rą  n a  na jb l iższem  z e ­
b ra n iu  d e leg a tó w  do Z a rz ąd u  K o ła  Pow ia tow ego.

P re z e s  p ow ia tow y ,  kol.  L eo n  D elew ski ,  w sk az a ł  n a  teg o ro c zn e  Zjazdy: o k r ę ­
gow y  w G dyni i ogólnopolsk i  w K rak o w ie ,  w zyw ając  Z arz ąd y  poszczegó lnych  Kół, 
a b y  sp ra w ę  tę  ro zp a trzy l i  n a  na jb l iższych zeb ran iach .  Po  za ła tw ie n iu  sze regu  
d robn ie jszych  sp ra w  o rgan izacy jnych  z a m k n ą ł  p rz ew o d n ic zą cy  po trzechgodz in -  
n y c h  ożyw ionych  o b ra d a c h  zeb ran ie ,  w zy w a jąc  d e leg a tó w  do dalszej w y tężone j  
p ra c y  w organizacji.
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Walne zebrania Kół.
TCZEW .. —  W alne zebranie K ola, dnia 14. 12. 1929 r.

P rz y  licznym udzia le  cz łonków , zagaił  z eb ra n ie  p re ze s  p. S te fańsk i,  po czem  
wygłosi ł  ogólne sp ra w o z d an ie  za  ro k  ubiegły ; szczegó łow e  sp ra w o z d an ie  z p ra cy  
K o ła  w ygłosi ł  s e k re ta rz  Kol. Ruoss. Po  rewizji  ksiąg  k a so w y c h  oraz  kasy ,  k t ó ­
rej s ta n  w  tym  dniu  p rz e d s ta w ia ł  się n a s tęp u jąco ;  d o ch ó d  1.555,63 zł. ro zch ó d
1.545,35 zł. w kas ie  10.28 zł., o t rzym uje  s t a ry  zarząd ,  na  w n io se k  Kol. P io n tk o w - 
skiego, p rzew o d n ic zą ce g o  kom. rew.,  odc iążen ie .  N a js ta rszy  z o b ecn y c h  p. r e k to r  
T k aczy k ,  w y b ra n y  n a  m arsza łk a ,  k ie ru je  a k te m  u ch w a le n ia  p rz ez  w a ln e  zeb ran ie  
odciążen ia ,  dz iękując  w imieniu w szy s tk ich  cz ło n k ó w  —  za  w sz e lk ą  p racę .  Z p o ­
śród  z e b ra n y c h  na  p rezesa ,  p ie rw sze  miejsce  zyskuje  d ługo le tn i  p re z e s  K o ła  p. 
S tefański,  u zasadn ia jąc  jed n a k  n iem ożliwość  dalszego p ia s to w an ia  tej godności
—  rezygnuje .  R ów nież  kol.  W ió re k  rezygnu je  z k a n d y d a tu r y  na  p rezesa ,  przyjmuje  
n a to m ias t  kol. Eug. T k a c z y k  —  k tó ry  zos ta je  jednogłośn ie  w y b ra n y  —  n as tęp u je  
d a lszy  w y b ó r  zarządu .  S k ła d  t eg o  jest  n a s tęp u jący ;

P rezes ;  E ugenjusz  T k ac zy k ,  w ic ep re ze s ;  S tan is ław  W ió rek ,  s e k re ta rz ;  Leon  
Ruoss,  zas tęp ,  sekr .  S te fan ja  S te lm ach ó w n a ,  sk a rb n ik :  K o n ra d  K ow alkow sk i ,  ł a ­
wnicy:  J a n  K ach e l le k  i M ar ja  N ie rzw icka ,  b ib l jo tek a rk a :  R eg ina  A rn d tó w n a .

Po  w y b o ra c h  n a s tą p i ło  w yg ło szen ie  r e fe r a tu  p rzez  kol. K o sso w sk ą  n a  t e ­
m at:  „M łodocian i  p rz e s tę p cy " .  W  dyskusji  n a d  r e fe ra te m  z ab ie ra ją  głos pp. S t e ­
fań sk i  i T k a c z y k  jun. Z w o lnych  g łosów n ik t  n ie  ko rzy s ta ,  w o b e c  czego p re ze s  p. 
T k ac zy k  Eug. z am y k a  z eb ran ie  h a s łem  „C ześć  p racy" ,

BRUSY. —  W alne zebranie członk ów  K oła. w  dniu 13 styczn ia  1930 r,

O godzinie  15,30 p re ze s  K o ła  Kol, W ań to w sk i ,  k ie ro w n ik  7 kl, szk o ły  powsz. 
Brusy, zaga ja  zeb ra n ie  s t a ro p o lsk iem  pozdrow ien iem , w ita jąc  za ra ze m  wszys tk ich  
o b ecn y c h  i p o d a je  do  w iadom ości  ogólnej  n a s tęp u jąc y  p o r z ą d e k  obrad . 1) Zagajenie
—  pow itan ie ,  2} w y b ó r  m arsza łk a ,  3) o d czy tan ie  p ro to k ó łu  z o s ta tn iego  walnego  
zeb ran ia ,  4) S p ra w o z d an ie  a) p rezesa , ,  b) s e k re ta rk i ,  c) sk a rb n ik a ,  5) udz ie len ie  
abso lu tor jum . 6) W o ln e  głosy. 9) Zam knięc ie .

Po  ob io rze  m arsza łk a ,  k tó ry m  zo s ta ł  kol. G oebe l  z Z a le d a ,  p rzys tąp iono  
do p rz e c z y ta n ia  p ro to k ó łu .

N as tę p n ie  p re ze s  W a ń to w s k i  daje  ogólny p rzeg ląd  dz ia ła lnośc i  k o la  B rusy  
w sk az u je  n a  to, co osiągnięto ,  w y ty k a  zaś czego nie osiągnięto ,  w y ra ża jąc  n a d z i e ­
ję i życzenie ,  aby  w n ow ym  ro k u  Koło  B rusy  m ogło p rz y s tąp ić  do in te n sy w n ie j ­
szej p racy .  P o d a je  z a ra ze m  l iczbę cz ło n k ó w  i ilość z eb ra ń  o d b y ty ch  w os ta tn im  
roku.

N as tę p n ie  zdaw al i  sp ra w o z d an ie  s e k r e t a r k a  i ska rbn ik .
Po  w y s łu ch an iu  i p rzy jęc iu  w szy s tk ich  sp ra w o z d a ń  o becn i  członkow ie  

u dz ie la ją  abso lu to r jum  d o ty ch c za so w em u  zarządow i.
W y b o ry  now ego  Z arz ąd u  K oła  da ją  n a s tęp u jąc y  w ynik :  p rezes  W ań tow sk i,  

s e k r e t a r z  G oeb lów na,  sk a rb n ik  Serw inow a,  r e fe re n t  p ra so w y  W irkus .
N a s tę p n ie  w y b ra n o  jeszcze  k o rń s ję  rewizy jną:  B rzeziński,  F an k id e jsk i

i W irkus .
P o te m  p re ze s  W a ń to w s k i  p rz ec z y ta ł  k  m unika t ,  w y d a n y  p rzez  z a rz ąd  

O kręgow y.
W  w olnych  g łosach  zab ra ł  głos p re ze s  W ań to w sk i ,  u b o lew ając  n ad  tem, że 

n ie  w szy scy  n au czy c ie le  n a le żą  do Koła.
P ieśn ią  „Boże coś P o lsk ę "  zak o ń czo n o  zebran ie .

GNIEW . —  W alne Zebranie.
D nia  1 lu tego  r. b, odbyło  się W a ln e  z eb ra n ie  K o ła  Gniew  o godz. 15-tej 

p rz y  n ie l icznym  udz ia le  cz łonków . Z eb ra n ie  zaga ił  p re z e s  kol. J a c k ie w ic z  —  Li- 
gnowy, w y jaśn ia jąc  p rzy czy n y  małe j  ruch liw ości  tu te jszego  Koła .  Z eb ran i  cz ło n ­
kow ie  d o b rze  z rozum ie li  w y ra zy  kol. p rezesa ,  gdyż w szys tk im  p rzy p o m n ia ły  się 
śm ie r te ln e  n ieszczęśc ia  w rodz in ie  kol. p r e z e s a  w os ta tn im  czasie.
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S p ra w o z d an ie  z dz ia ła lnośc i  K o ła  od łożono  do n a s tęp n e g o  zeb ran ia .  N a ­
s tę p n ie  w y b ra n o  Komisję rew izy jną,  k tó r a  z b a d a ła  s tan  kasy ,  s tw ie rd z i ła  zgodność  
tejże,  p o c ze m  u ch w alo n o  za rz ąd o w i  abso lu tor jum . M a rsz a łk iem  w y b ra n o  kol. K le-  
iną  z G ro n o w a,  s e k r e ta r z e m  kol. D e lew sk iego  —  Gniew. W  sk ła d  n ow ego  z a rz ąd u  
weszli:  p rezes  kol. J a c k ie w ic z  —  Lignowy, w ic ep re ze s  Klein  —  G ronow o, s k a r b ­
n ik  N e u m an n  —  Piaseczno ,  s e k r e t a r z  D e lew sk i  —  Gniew.

N a n a s tę p n e m  zeb ra n iu  wygłosi a k tu a ln y  r e fe r a t  kol. L ew an d o w sk i  n. t. 
„ Ideologja  St. Chrz. N. N. S. P. a ideologja  Z, N. S. P .“ , w s k u te k  tego  n a  n a s tę p n e  
zeb ra n ie  z a p o w ia d a  się l iczny udz ia ł  członków'. Po  za ła tw ien iu  d robn ie jszych  
sp ra w  o rgan izacy jnych  kol. p re z e s  z a m k n ą ł  zeb ran ie .

KOŁO KARLIKOW O. — W alne zebranie.
O db y ło  się w D o m a tó w k u  dn ia  8 lu tego  br. po  odby te j  k onfe renc ji  r e jo n o ­

wej w o b ecnośc i  ks. d z ie k an a  W itk o w sk ie g o  z M echow ej,  pow. m orsk iego  i 15 n a ­
uczycie l i  re jo n u  K a r l ik o w a  o raz  2-ch gości.

Z eb ra n ie  zagaił  p re ze s  kol.  L orkow sk i ,  w i ta jąc  w se rd ec z n y ch  łow ach  
w szy s tk ich  obecnych .  Po  sp ra w o z d an iu  z dz ia ła lnośc i  cało roczne j  p rzy s tąp io n o  
do  w y b o ru  n ow ego  zarządu .  W y b o ry  now ego  z a rz ą d u  o d b y ły  się  p rz ez  aklam ację .  
P re z e se m  w y b ra n  kol. P iszczk a  S z c ze p an a  z L isew a,  z a s tę p c ą  kol. Kalickiego- 
I z y d o ra  z D om atow a ,  s e k r e ta r z e m  W ojc iechow sk iego  J a n a  z D o m a tó w k a ,  s k a r b n i ­
k iem  kol, W i la n d ta  M aksym iijana  z L eśn iew a  (ponownie) o raz  n a  r e fe r e n ta  kol. 
L o rk o w sk ieg o  M ieszy s ław a  z Cechow y. W  dyskusji  om ów iono  p ro g ram  re fe ra tó w ,  
k tó re  m ają  być w y g ła szan e  na zeb ran iach .  N a  w yg łoszen ie  n a s tę p n y c h  re fe ra tó w  
zgłosili  się ko led zy  L o rk o w sk i  M. i W ila n d t  M. Ks. d z ie k an  W itk o w sk i  p rz y rz e k ł  
swoją  c h ę tn ą  w s p ó łp ra c ę  p rz ez  w y g ła szan ie  re fe ra tó w ,  k tó ry c h  to już k i lk an aśc ie  
w zb u d z i ło  w ko le  w ie lk ie  z a in te re so w a n ie ,  o raz  u zn an ie  z a  d o b ó r  i p re ce zy jn e  
sc h a ra k te ry z o w a n ie .  P ros im y  w ięc  ks. d z ie k a n a  b a rd zo  o ła s k a w e  w yg łoszen ie  r e ­
f e ra tu  n a  p rz y sz ły c h  zeb ran iach .

N o w o w y b ra n y  p re z e s  kol, P iszczek  S zc ze p an  w p rzem ó w ien iu  swojem w y ­
raz i ł  w ie lk ą  chęć  p ra c y  n a  p o w ie rzo n em  mu s tanow isku .

Szereg i  Tow. p o w ię k sz y ły  się o 2 -ch  ko legów . Ogólna l iczba  cz łonków  
w ynos i  15.

N a s tę p n e  z eb ra n ie  o d b ęd z ie  się w T y lo w ie  dn ia  3 m arc a  1930 r.
Po o d śp ie w a n iu  „Boże coś P o lsk ę "  so lw ow ał  kol. p re ze s  z eb ra n ie  o godz. 

p ię tnas te j .

W E J H E R O W O .  —  W aln e  z eb ra n ie  Ch. Stow. Naucz. Szk. Powsz. —  Koło W e j ­
herow o,
O tw a rc ia  z eb ra n ia  d o k o n a ł  p re ze s  p. kol.  Gawin, p o c ze m  zdał  sp ra w o z d a ­

nie z czynności  K o ła  za  ro k  k a le n d a rz o w y  1929. Po sk o ń czen iu  sp ra w o z d an ia  p r e ­
zes p. G aw in  s ta w ia  w n io se k  o w y b ó r  n ow ego  p rezesa ,  pod a jąc  się tem  sam em  do 
dymisji.  P o w o d em  c h o ro b a  serca .

W y b ó r  na  now ego p r e z e sa  p a d ł  jednogłośn ie  na  k o legę  S zucha  ze  S trzeb ie -  
lina, w ic ep re ze se m  w y b ra n o  kol. G aw in a  z W ejh e ro w a ,  s e k re ta rz e m  kol. T u rk a  
z Luzina,  sk a rb n ik ie m  kol. S z o rn a k a  z B o lszew a p. W ejh ero w o .  Ko ło  liczy c z ło n ­
k ów  42.

PRUSZCZ.
W alne zebranie K oła Pruszcz o dby ło  się dn ia  1. 2. br. w loka lu  p. Seid la  

w P r u  zczu w o b ecnośc i  13 członków.
Po  p rz e c z y ta n iu  p ro to k ó łu  zda ł  Z arząd  sw e ro c zn e  sp raw o zd an ie .
Kol, p rezes  da je  ogólny p og ląd  z dz ia ła lnośc i  K o ła  i p ow ołu je  do wspólne j  

i in tensyw nej  p racy ,  bo  w jedności  ty lko  siła.
Kol. s e k r e t a r z  p o d a je  do wiadom ości ,  że  obw ó d  k o n fe re n c y jn y  Pruszcz  n iem a  

żad n eg o  „dzik iego"  kolegi —  w szyscy  gremjaln ie  zo rgan izow an i  w K ole  Stow. 
Chrz. Nar. N. S. P. Ko ło  o d b y ło  w ro k u  sp ra w o z d aw cz y m  ogółem  11 z e b ra ń  — 
f rek w en c ja  85% i 3 p o s ied zen ia  Z a rz ąd u  —  f rek w en c ja  100%.



— 115 —

Kol. sk a rb n ik :  P o  zam k n ięc iu  r o k u  s tan  k a sy  w ynos i  10,65 zł. Z p o w o d u  n i ­
k ły ch  zasobów  k a so w y c h  uchw al i ło  z eb ra n ie  w w o ln y ch  g łosach  p o b ie ra ć  od  k a ż ­
dego c z ło n k a  po  1 zł. k w a r ta ln ie  n a  rzecz  Koła .

Na w n io sek  kol. K ow alsk iego  u ch w alo n o  u rządz ić  w ro k u  b ieżącym  w y c ie ­
czkę  kra joznaw czą .

Po w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  z a m y k a  kol, p re z e s  z eb ra n ie  po zd ro w ien iem  
„N iech  b ęd z ie  pochwalony. . . ,"

CHMIELNO. —  W alne zebranie.

W  niedzie lę ,  dnia  2 lu tego  1930 r. o dby ło  się w Chm ie ln ie  w lokalu  z eb ra ń  
W a ln e  Z e b ra n ie  tu t .  K o ła  Chrz, N aród .  Naucz. Szk ó ł  Powsz. p o d  p rz e w o d n ic tw em  
p re z e sa  K o ła  kolegi  Ju l ju sza  G ran s ieck ieg o  z G arcza .  N a  z eb ra n iu  byli  obecni  p r a ­
wie  w szyscy  cz łonkow ie  K oła ,  oraz  dużo oko l icznych  nauczycie l i  i gości.

P o r z ą d e k  o b ra d  b y ł  n a s tęp u jący :  1. Z agajen ie  i p rzyw itan ie .  2. P r z e c z y ta ­
nie  p o r z ą d k u  ob rad .  3. P rz e c z y ta n ie  p ro to k ó łu  z z e b ra n ia  23. 11. 1929 r. 4, K o ­
m u n ik a ty  za rząd u .  5, W y b ó r  m a rs z a łk a  i s e k re ta rz a .  6. S p ra w o z d an ie  roczne  
z a rz ąd u :  a) p rezesa ,  b) sk a rb n ik a ,  c) s e k re ta rza ,  7. D yskusja  n a d  sp ra w o z d a n ia ­
mi, 8. W y b ó r  n ow ego  zarządu .  9. S p ra w a  sk ła d ek .  10. P rzy jęc ie  n o w y c h  cz ło n ­
ków. 11. W o ln e  głosy. 12. Z akończen ie .

Po  zaga jen iu  kol. G rans ick i  p rz y w i ta ł  se rd ec z n ie  p rz y b y ły c h  gości oraz  li­
cznie  z e b ra n y ch  kolegów. S e k r e ta r z  kol. J a n o w s k i  o d c z y ta ł  p ro to k ó ł ,  k tó ry  bez  
zmiany zosta ł  p rzy ję ty .  W  n a s tę p n y m  p u n k c ie  „K o m u n ik a ty  Z arząd u "  za ła tw io n o  
sze reg  w ażn y c h  sp ra w  zaw o d o w y ch  i o rgan izacy jnych ,  jak: sp ra w ę  uposażeń ,
sp ra w ę  op iek i  lekarsk ie j ,  d e le g a ta  do G dyni i t. d.

M arsz a łk iem  z eb ra n ia  w y b ra n o  jednogłośn ie  ko legę  Ju l ju sza  G ran  ickiego 
i s e k r e t a r z a  k o legę  Jan o w sk ieg o ,  p o c ze m  n a s tąp i ło  sp ra w o z d an ie  p rezesa ,  s e k r e ­
t a r z a  i sk a rb n ik a .  W y k a z a ło  ono, iż Koło  Chmielno, k ro c zą c  p o d  h a s łem  „Bóg 
i O jczyzna" ,  p ra c o w a ło  dość  owocnie .  L iczba  c z łonków  p o w ię k sz y ła  się o 5. Koło  
nasze  liczy t e ra z  14 cz łonków . Z o b w o d u  M irachow o, gdzie n iem a  żadnego  Koła, 
w s tą p i ło  4 kolegów. M am y nadzie ję ,  iż r e sz ta  n ieb a w e m  w s tą p i  w n asz e  szeregi, 
by  wspó ln ie  p ra c o w a ć  d la  d o b ra  O jczyzny i organizacji.  Ko ło  nasze  u rządz iło  w 
lis topadz ie  w ieczo rek ,  na  k tó ry  z jecha ło  się  40 ko legów  o raz  moc gości. W y g ło ­
szono re fe ra ty .  K ó łk o  m uzyczne ,  k tó r e  założy liśm y p rzy  naszem  Kole, odegra ło  
szereg  u tw o ró w  m uzycznych .  Z ałożono  je w lu tym  1926 r. w ś ró d  t ru d n o śc i  f inan ­
sowych, bo  t rze b a  by ło  z ak u p ić  cello, n u ty  i t. p. rzeczy .  O d g ry w ało  ono u tw o ry  
k lasy czn e  i tań c e  po d czas  ob ch o d ó w  n a ro d o w y ch ,  p o d czas  p rz e d s ta w ie ń  Tow. 
ośw ia tow ych ,  i p o d czas  p o św ięcen ia  sz tan d a ru  III. z ak o n u  Św. Fran c iszk a .  K ó łko  
m u zyczne  jes t  w naszej  paraf j i  b a rd zo  p o p u la rn e ,  o czem  św iad czą  sp raw o zd an ia  
„ G az e ty  K aszubsk ie j"  i p ism o pśw. III. z akonow i.  J e s t  to d la  nas  z a c h ę t ą  do d a l ­
szej p racy ,  choć  m am y dużo tru d n o śc i  z p o w o d u  b r a k u  p ien iędzy ,  bo  w szy s tk o  
t a k  drogie! —  K oło  nasze  p r a c o w a ło  nadzw ycza j  ha rm oni jn ie  z d u ch o w ień s tw em  
dla  d o b ra  n aszego  K ośc io ła  i d la  szkoły.  Z nac isk iem  nadm ien iam y , że w szyscy  
cz łonkow ie ,  bez  w y ją tku ,  p ra co w a l i  w s zę d r ie  i c h ę tn ie  w organ izac jach  sp o łe c z ­
nych,  szczególn ie  w ośw iac ie  pozaszko lne j ,  b ą d ź  to w kursach ,  b ą d ź  to w t o w a ­
rzystw ach ,  s to jących  n a  grunc ie  k a to l ick o -n a ro d o w y m .

Stan  f inansow y  p rz e d s ta w ia  się a toli  gorzej. Lecz wszyscy  członkow ie  z o ­
bow iąza li  się do 1. IV. 1930 u reg u lo w ać  sw oje  sk ła d k i  tak ,  że  K oło  nie będ~ie  
zalega ło .  Sądzimy, iż w szyscy  cz łonkow ie  z swojego zob o w iązan ia  się wyw iążą ,
aby  K o ło  n asz e  i p o d  w zg lędem  f inansow ym  n ie  s ta ło  na  sza rym  końcu.

Po sp ra w o z d an iu  p rz y s tąp io n o  do w y b o ru  now ego  zarządu .  W y b ra n o  p rzez  
ak lam ac ję  jednogłośn ie  tych  sam y ch  cz ło n k ó w  i to: n a  p re z e sa  kol.  Ju l ju sza
G ran s ick ieg o  i n a  se k re ta rz a  kol. A lfonsa  Jan o w sk ieg o ,  W  sp raw ie  sk ła d e k  r e fe ­
ro w a ł  nasz  dz ie lny  skarbn ik ,  k tó ry  n aw o ły w a ł ,  by  w szyscy  za ła tw il i  swój o b o ­
w iązek  f inansowy.

W  w o lnych  g łosach  o m aw ian o  sze reg  spraw . P rzy ję to  5 n o w y ch  członków.
Z tego  m ie jsca  p ros im y  W as ,  byśc ie  z nam i w spó ln ie  p ra co w a l i  d la  d o b ra  K o ­
ścioła , O jczyzny i organizacji.  S e rd e cz n ie  W a s  w i tam y  w n asz y ch  sze regach .  Po 
w y c z e rp a n iu  p o rz ą d k u  o b ra d  i z am k n ięc iu  z eb ra n ia  k o le ż e ń s k a  k o lac ja  łączy ła
u czes tn ik ó w  z eb ra n ia  d łuższy  czas w m iłym  nastro ju .
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Należy  po d n ieść  zasługi p r e z e sa  i sk a rb n ik a .  Nasi dzielni i koch an i  k o l e ­
dzy n igdy  nie szczędzili  ani czasu, ani t rudu ,  by  Koło  nasze  rozw ija ło  się p o ­
myślnie.  N iech to, że Ko ło  nasze  p o w ięk szy ło  się o 5 członków, b ędzie  n a g ro d ą  
za  ich p ra c ę  i t rudy.

Posiedzenia Kół.
W ĄBRZEŹNO. —  Zebranie Kola.

W  p ią t e k  21 lu tego b. r. o godzinie  4 - tej po p o łu d n iu  odbyło  się w czy te lń  
szko ły  wydz ia łow ej  m ies ięczne  z eb ra n ie  naszego  Kola .  P o rz ą d e k  obrad :  1. O d c zy ­
tan ie  p ro to k ó łu .  2. R e fe ra t .  3. R ecenzja .  4. W y co fan ie  pożyczek .  5. U lokow an ie  
g o tów ki  K o ła  w P. K. O. 6. R o z d an ie  n o w y ch  legitymacyj.  7, W o ln e  głosy 
i wnioski.

P o  zagajen iu  po w i ta ł  p rezes ,  kol.  Ługiewicz, now ego  cz łonka ,  kol. M e rk a  
N a s tę p n ie  w ygłos i ł  kol. Ługiewicz  r e fe r a t  p. t.: „N auczan ie  u  na jm łodszych" .  R e ­
fe ra t  o p a r ty  na  własnej  o bse rw acj i  i d ługo le tn iem  dośw iadczen iu ,  w y w o ła ł  d łu ż ­
szą  ożyw ioną  dyskusję ,  w której  bra li  udz ia ł  p ra w ie  wszyscy  obecni.  Kol. Izydor  
D e lew sk i  za re fe ro w a i  a r ty k u ł :  „ P o d a w an ie  i p o szu k iw an ie"  prof.  N aw roczyńsk iego  
(III. zeszy t  K w ar t ,  Pęd.).  U ch w a lo n o  w y cofać  pożyczki,  a g o tó w k ę  K oła  u lo k o w ać  
w P. K, O. S e k re ta rz  ro z d a ł  o b ecn y m  n o w e  leg itym acje  cz łonkow skie .  N a d w y ż ­
kę z odczy tu  dla dzieci,  u rząd zo n eg o  p rzez  nasze  Koło  z okazji  dz ies ięc io lec ia  o d ­
zyskan ia  Pom orza ,  w w ysokośc i  23 zł., p rz e k a z a n o  za  p o ś re d n ic tw e m  In sp e k t  ira- 
tu Szkolnego  na  o k rę t  „Pom orze" .  W  w olnych  g łosach  p o ruszono  m iędzy  innemi 
sp ra w ę  w y c ieczek  na  t eg o ro czn e  zjazdy: ok ręg o w y  w G dyni i ogólnopolski  w K r a ­
kowie ,  w k tó ry c h  zam ierza  b ra ć  udzia ł  sp o ra  l iczba członków. Zorgan izow an iem  
pow y ższy ch  w y c iec ze k  zajmuje się Z arząd  K oła  Pow ia tow ego .

Po w y c ze rp a n iu  p o r z ą d k u  ob rad  z a m k n ą ł  p rz ew o d n ic zą cy  zeb ran ie .

KOŁO SW A RZEW O . —  Zebranie z dnia 23. 1. 30 r.
Pod  p rz e w o d n ic tw em  p re z e sa  S a rnow sk iego  p rzy  w spó łudz ia le  12 cz łonków  

odby ło  się dnia  23 s tyczn ia  z e b ra ń  e naszego  K o ła  w m ieszkan iu  kol. H in tzy  
w C h łap o w ie  z n a s tęp u jąc y m  p o rz ąd k iem  dziennym. 1) Zagajenie ,  2) P r z e c z y ­
tan ie  os ta tn iego  p ro to k ó łu ,  3) R e fe ra t  na  tem a t  —  Z a in te re so w a n ie  w n auczan iu  
i w y chow an iu ,  4) S p ra w o z d an ie  z k u rsu  T. C. L. o raz  om ów ien ie  b ieżący ch  sp raw  
nauczycie lsk ich ,  5) W olne  wnioski,

Do 1) P o zd ro w ien iem  k a to l ick iem  w i ta  p rz ew o d n ic zą cy  k o leż an k i  i kolegów, 
ró w n o cześn ie  dz ięku je  za  b ą d ź c o b ąd ź  dosyć  l iczne p rzy b y c ie  członków.

2) P r o to k ó ł  o s ta tn iego  z eb ra n ia  p rzy ję to  z zas trzeżen iem ,  że p ro w a d zą c y  
p ro to k ó ł  om iną ł  t e m a t  (nagłówek) re fe ra tu ,  w yg łoszonego  p rzez  Kolegę Hintzę .

Do 3) P rz e w o d n icz ąc y  K o ła  —  kol. Sa rn o w sk i  wygłosi ł  r e fe ra t  na  tem at:  
„Z a in te re so w a n ie  w n aucz .an iu  i w ychow an iu" .  R e fe ra t  w sp o m n ian y  zo s ta ł  s t a r a n ­
nie  o p ra c o w a n y  i zas ługuje  n a  uznan ie ,  o czem św iadczy  dyskusja ,  k tó ra  b y ła  b a r ­
dzo żywa.

Do 4) Kol. S a rn o w sk i  zd a ł  o b sze rn e  sp ra w o z d an ie  z k u rsu  T. C. L., co w y ­
w o ła ło  znow u ży w ą  dyskusję.

Do 5) U chw alono ,  nie  u rządz ić  zabaw y , w s k u te k  b r a k u  funduszów.
O godzinie 20 po zd ro w ien iem  chrześc i jańsk iem  zam k n ą ł  p rzew o d n ic zą cy  z e ­

b ran ie .

GDYNIA. —  M iesięczne posiedzen ie  K oła.
O stan ie  z eb ra n ie  tu te jszego  K oła  odbyło  się  w R ed z ie  dn ia  18. I. 1930 r. 

W e d łu g  u c h w a ły  cz ło n k ó w  p o p rzed n ieg o  zeb ran ia ,  p o s ied zen ia  tu te jszego  K oła  
o d b y w ać  się  b ę d ą  na  o dm ianę  w G dyni i R edzie.  B a rd zo  treśc iw y r e fe r a t  p rzy ję ty  
p rz e z  ogół cz ło n k ó w  ok laskam i w ygłos i ł  kol.  W y t r ą ż e k  n a  t em a t :  „N au k a  m o ­
ralności,  a  b a jk a  w  szkole",  n a d  k tó ry m  w y w ią za ła  się  o b sze rn a  i r zeczo w o  p r o ­
w a d z o n a  dyskusja .  W y n ik iem  dyskusji  by ło  og lędne  s to so w an ie  b a je k  w szkole,
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oraz  w skazan ie ,  w y b ie rać  tak ie ,  k tó r e  d ą żą  do w y ro b ien ia  c h a r a k te r u  i silnej woli 
Dużo c en n y c h  w sk az ó w e k  na  p ow yższy  tem a t  mógł n am  udzielić  k a te c h e t a  szkoły  
p ow szechne j  w Gdyni ks. Dębski ,  k tó ry  obecn ie  w s p ó łp ra c o w a ć  b ędzie  w naszem  
Kole. Po  om ów ien iu  jeszcze  innych  sp raw  d o ty cz ąc y c h  naszego  K oła  posiedzen ie  
zam knięto .

Z życia naszych Kół.
LU B A W A . Zarząd Stow arzyszen ia.

Z arząd  S to w arzy szen ia  Chrz. Nar. Naucz.  Szkó ł  Powsz. na  o s ta tn iem  p o s ie ­
dzeniu,  dn ia  8 bm. us ta li ł  p ro g ram  p rzysz łego  zeb ran ia ,  k tó r e  się  odbędzie  w so ­
b o tę  dn ia  7 m a rc a  w lo k a lu  p. Ign. Z e lińskiego ul. G ru n w ald zk a .  N a p o rz ąd k u  
ob ra d  s k ła d a ć  się mają: 1) R e fe ra t  „A kc ja  k a to l i c k a  w szko le"  (ks. Lange). 2) R e ­
fe ra t  „N au k a  h istorji  jako  ś ro d e k  k sz ta łc ą c y  i w y c h o w a w c zy  w szko le",  kol. Re- 
kowsfki, Rozental) ,  3) Dyskusja,  4) K om unika ty ,  5) S p ra w a  z a b a w y  letniej ,  6) W olne  
wnioski.  Po z eb ra n iu  od b ęd z ie  się w ie cz o rek  familijny.

D o d ać  na leży ,  że dn ia  25. 1. o dby ło  s 'ę  w a ln e  zebranie tegoż Stow . w o b e c ­
ności w szy s tk ich  cz ło n k ó w  i 4 gości. Z eb ra n ie  zaga ił  p. p re ze s  i o d c zy ta ł  p o rz ą d e k  
obrad ,  k tó ry  p rz y ję to  bez  zmiany. Z a ła tw io n o  sze reg  sp raw  m. in. sp ra w ę  W. K. 
N., k tó ry  się organizuje  celem  d o k sz ta łca n ia  się  naucz , i sp ra w ę  k u rsu  p rzygotow . 
do II egz. (kwal),  k tó ry  n ie  d o jd z :e do sk u tk u  z p o w o d u  ró żn y ch  trudnośc i .  Do 
n ow ego  z a rz ą d u  weszli:  jako  p re z e s  p. M uraw sk i ,  zas tęp ,  p rez .  p. Kalinowski ,  
sk a rb n ik  p. Sadowski,  r e fe re n t  p. R enk ie l ,  s e k r e t a r z  p. S ta n d a ra .  N a s tę p n ie  p r z y ­
jęto 3 n o w y ch  cz łonków  i z a ła tw io n o  szereg  sp raw  b ieżących .

W ś r ó d  miłego n a s t ro ju  zak o ń czo n o  zebran ie .

DZIAŁDOW O. —  W sp óln oty  pracy.
P ra c a  s a m o k sz ta łce n io w a  c z łonków  m ie jscowego K o ła  p o su n ę ła  się o k ro k  

n ap rzó d .  O d  p o ło w y  grudn ia  b. r. o d b y w a ją  się  re g u la rn ie  co tydzień  zeb ra n ia  
cz łonków , k tó rz y  d o brow oln ie  podjęli  się w spó lnego  d o k sz ta łca n ia  się, tw o rząc  
„ W s p ó ln o tę  p ra cy " .  L iczba  cz łonków  W. p. w ynos i  18 na  ogólną l iczbę 44 cz ło n ­
ków  tut.  Koła .  P r a c a  jes t  t a k  zo rgan izow ana ,  że 2 cz łonków  podejm uje  się, d o ­
k ład n ie  o p ra co w a ć  i z r e fe ro w ać  na  z eb ra n iu  2 p o p rz ed n io  u s ta lo n e  te m a ty  z pe  
dagogik i  lub psychologii  i h is tor ji  w ychow an ia .  K orzyść  z t a k  p ro w ad zo n e j  p ra c y  
ośw ia tow ej  b ęd z ie  w ie lka ,  jeżeli zw aży  się, że  is tn ie je  m ożność  d o k ład n e g o  p r z e ­
d y sk u to w a n ia  k a żd e g o  zagadnien ia ,  co d o d a tn io  w p ły n ie  n a  głębię  u jęcia  i t r w a ­
łość zac h o w a n ia  poszczeg ó ln y ch  tem a tó w .

ŚW IEKATOW O. —  Spraw ozdanie z balu m askow ego K oła Św iekatow o.
N a z eb ra n iu  w dn iu  19. 12. 1929 r. uchwalil i  cz łonkow ie,  u rządz ić  w dniu  2-im 

lu tego  1930 r. b a l  m askow y. J a k o  m iejsce  w y b ra n o  salę  p. K ioski  w Lubiewie.  
U rząd z e n ie m  ba lu  zają ł  się ko m ite t ,  sk ła d a jąc y  się z kol. W idzgow skiego ,  K opki 
i G óreck iego ,  k tó rz y  z a b a w ę  b a rd z o  d o b rze  przygo tow al i .  B y ła  to  p ie rw sza  z a ­
baw a.  gdyż Ko ło  tut.  is tnieje za ledw ie  rok.

D nia  2 lu tego  z e b ra ła  się ludność  L u b ie w a  i okolicy  na  sali p. Kioski, k tó ra  
b y ła  w sp an ia le  p rzys tro jona .  Goście  zeb ra l i  się b a rd z o  licznie. Z ab a w ę  raczy li  z a ­
szczycić  t a k ż e  sw ą o b ecn o śc ią  ks. p r a ła t  Włosz.czyóski i ks.  w ikary .
N a  tw a rz a c h  gości w id ać  by ło  w ie lk ie  ro z ra d o w a n ie  i zadowolen ie .  Po d c z as  całej 
z a b a w y  p a n o w a ł  n a d e r  p rzy jem n y  nast ró j .  B aw iono  się t e ż  ochoczo  aż do rana.

W ĄBRZEŹNO. —  P relekcja dla dzieci
Z okazji  dziesiąte j  roczn icy  o d zy sk an ia  Po m o rz a  z o rgan izow ało  Ko ło  W ą ­

b rz eź n o  o d czy t  z p rzeź ro czam i  dla dzieci szko lnych  p. t, „B a ł ty k  i jego znaczen ie  
dla Polski" .  P re le k c je  wygłosi ł  p. prof. B u rk a  z G rudz iądza ,  r e d a k to r  p isem ka:  
„D ziecko  P om orza" .  N a d w y ż k ę  w w yso k o śc i  23 zł. p r z e k a z a ł  Z a rz ąd  K o ła  za p o ­
ś re d n ic tw e m  I n s p e k to r a tu  Szkolnego  na  o k rę t  . .Pom orze".  J a k  się dowiadujem y, 
p ro jek tu je  K oło  W ą b rz e ź n o  drugi o d czy t  p. t. „T a try " .  K tó re  z K ó ł  n aszych  n a ś la ­
duje  p rz y k ła d  W ą b rz e ź n a ?
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O dznaczenia naszych członk ów  na polu pracy narodow o-społecznej,
d t V  P r e z y d £n t  R zeczypospo li te j  Ignacy  M ościck i  i p re ze s  R a d y  M in is trów  
r i o t .  K azim ierz  B a r te l  nadal i  n a s tęp u jąc y m  naszym  członkom :

I ZŁOTY KRZYŻ ZASŁUGI:
1. P iotrow i N ow ickiem u, czy n n em u  k ie ro w n ik o w i  szk o ły  w W abczy ,  pow. 

chełm ińskiego,
2. A ntoniem u Z ielaskow skiem u, em. k ie ro w n ik o w i szko ły  w W ałd o w ie  p o ­

w ia tu  sępoleńsk iego ,
3- Bernardowi C hm ieleckiem u, in sp ek to ro w i  szko lnem u w K ościerzynie ,
4. Edw ardowi R ochonow i, in sp e k to ro w i  szko lnem u w Sępólnie ,
5. Ks, F eliksow i Banieckiem u, k a te c h e c ie  gimnazjum p ań s tw o w e g o  

w Chełmży,
6) Ks, prob, B ronisław ow i K ow nackiem u, proboszczow i w Golubiu,
7. Ks, Janow i Zarem bie, pro feso ro w i  g imnazjum b iskup iego  w Pelplin ie;

II. SREBRNY KRZYŻ ZASŁUGI.
1. B olesław ow i C zarneckiem u, nauczycie low i  szk, powsz. w Leśnie  p o w ia tu  

ka r tusk iego ;
2. P raksedzie z G łazików  K w iatkow skiej, n au czy c ie lce  w K ościerzyn ie ,
3. M ieczysław ow i Lorkowskiem u, nauczycie low i  w M echow ej pow. m or- 

s!< :ego;
4. Jó zefo w i W itosław sk iem u, n au czycie low i  w K ar tu zach .
C ieszym y się z ty ch  w y ró żn ień  i o d znaczeń ,  a u d e k o ro w a n y m  K olegom  

sk ła d am y  se rd ec z n e  g ra tu lac je .  R edakc ja .

M, A rcta „S łow nik  Ilustrow any Język a  Polskiego". 75000 w yrazów , 1200 
stronic,  4300 rysunków . W yd ,  III p o p ra w io n e  i u zupe łn ione .  C e n a  w opr, p łóc.  
w 2 to m ach  zł. 72,— , C e n a  w opr. w p ó ł sk ó re k  w 1 tom ie  zł. 80,— . C e n a  w opr.  
w p ó ł sk ó re k  w 2 to m ach  zł. 85,— .

U k a z a ł  się w t rzec iem  w y d an iu  M, A r c t a  „S łow nik  i lu s tro w an y  języka  p o l ­
skiego . S łow nik  jes t  g ru n to w n ie  p rz e ro b io n y  i d o s to so w an y  do p o t r z e b  dzisiej-* 
szego języka.  W p ra w d z ie  ty lko  cz te rn a śc ie  la t  dzie li  w y d an ie  o b ecn e  od p i e r w ­
szego, lecz w czasie  tym  w m owie  polskiej  zasz ły  d uże  zmiany, po lega jące  p rz e -  
d e w s z y s tk ’em na  z n aczn em  w z b o g acen iu  zasobu  leksykolog icznego .  W y d a w c y  
słusznie  po łoży li  g łów ny  n ac isk  na  te  zmiany, w p ro w ad z a ją c  do s ło w n ik a  3000 
n o w o p o w s ta ły c h  w y razó w  p rz ew a ż n ie  z dz iedziny  techn icznej  i naukow ej .  S ło w ­
nik  jest  k s ią ż k ą  p o t r z e b n ą ,  a n ie ra z  n ie z b ę d n ą  d la  k ażdego ,  gdyż us ta la  jedynie



p ra w id ło w e  b rzm ien ie  w yrazó w ,  co je s t  szczególn ie  w ażn e  w o b ec  pan u jący ch  
u n as  d użych  różn ic  d ja lek tyczno-dz ie ln icow ych ,  P o z a te m  S łow nik  M. A r c t a  
p ie rw szy  u reg u lo w ał  sp ra w ę  n o w o tw o ró w ,  s tw a rza jąc  norm y słusznej i w łaściwej  
wym owy.

S ło w n ik  M. A r c t a  śmiało  m oże  być  n a z w a n y  a u to r y te te m  w k w e s t jac h  to­
k syko log icznych  w o b ec  nazw isk  ludzi, w s p ó łp ra cu ją cy c h  w tem  w y d aw n ic tw ie .  Są- 
to na jw ybitn ie js i  f ach o w cy  i spec ja liśc i  ró żn y ch  z a k re só w  nau k i ,  a n a zw isk a  ich 
p o s ia d a ją  aż  n a d to  d o s ta te c z n ą  pow agę.  I t a k  w o p ra co w a n iu  w y d a n ia  p ie rw sz e ­
go b ra l i  udzia ł ;  H. Galie ,  A. A, K ryńsk i,  A . K rasnow olsk i ,  W ł,  Niedźwiedzfci,  
Z. Kam iński,  F.  Jab łcz y ń sk i ,  B. D y a k o w sk i  i w ie lu  innych.

W  w y d a n iu  t rze c ie m  c e n n y c h  r a d  udzielil i  oraz  uzupełn ia l i  o dpow iedn ie  
dz iedziny:  S. S tad tm u l le r ,  T. Żerański ,  S, B urzyńsk i ,  2 -  de  B a n d y  i I. K ryńska .  
C a łość  w reszc ie  z o s ta ła  p rz e j r z a n a  i sk o ry g o w an a  p rzez  jednego  z n a jz n ak o m it ­
szych  po lon is tów , prof.  St. Szobera .  ]

S t ro n a  gra ficzna  „S ło w n ik a"  b ez  zarzu tu .  P a p ie r  d o b ry  ilus tracyjny,  d ruk  
s ta ran n y ,  w y ra źn y  i p rze j rzys ty .  L iczne  ilus trac je ,  chociaż  n iew ie lk ie ,  d o b iz e  i w y ­
czerp u jąco  ob jaśn ia ją  t reść ,

M. M ścisz —  Z arys m etodyki geografji. P o d rę c z n ik  d la  g eografów -nauczy-  
cieli w sz k o łac h  ś re d n ich  i p o w sze ch n y c h  o raz  d la  w yższych  ku rsó w  n au cz y c ie l ­
skich. W yd .  II u zu p e łn io n e  i uw zg lęd n ia jące  w y m ag an ia  p ro g ram o w e .  C ena  
zł. 11,— , W y d a w n ic tw o  M. A r c t a  w  W a rsz a w ie  1929 ,r.

P r a c a  n in ie jsza  m a być  p o ś re d n ik ie m  p om iędzy  p rogram am i,  a  ich w y k o ­
n aw cam i,  m a  na  p ła szc zy z n ę  rzeczy w is to śc i  w p ro w ad z ić  rea l izac ję  p lan ó w  n a u ­
czania,  m a  sze rok im  sfe rom  n auczycie lsk im  s łużyć  jako  jed e n  w zó r  p ra k ty c zn e g o  
ro zw iązan ia  zag a d n ie ń  p ro g ram o w y ch ,  m a  w re sz c ie  —  zw łaszcza  dla m łodych  
pedagogów  —  być  p rzew o d n ik iem ,  p rzy jac ie lem  i p ra k ty c z n y m  dorad cą .  Nie jest 
to z a te m  p o d rę c z n ik  w y łą cz n ie  teo re ty c z n y .  R o z w a ża n ia  teo re ty c z n e  zajmują 
w  n im  m iejsce  og ran iczone ,  a  n a  p lan  p ie rw szy  w y su w a  się re a ln e  u s to su n k o w a ­
nie się n a u czy c ie la -g eo g ra fa  do m łodz ieży  i p rz ed m io tu  nauczan ia .

P ie rw sz e  w y d a n ie  niniejszej p r a c y  rozesz ło  się  n iem a l  w ciągu jednego  r o ­
ku, co s tw ie rd za  najw ym ow nie j ,  że k s ią ż k a  jes t  p o t r z e b n a  i a k tu a ln a .  J e s t  to 
p ie rw sza  w Po lsce  p ra ca ,  u jm ująca  w sposób  re a ln y  p e w ie n  c a ło k sz ta ł t  zagadn ień  
m e to d y c z n o -d y d a k ty c z n y c h  z z a k r e s u  geografji  i d o s to so w u jąca  się  do p o t rze b  
szkoły.

Drugie  w y d a n ie  „Zarysu  M e to d y k i  Geograf j i"  jest  p r a c ą  g ru n to w n ie  p r z e ­
ro b io n ą  i u z upe łn ioną .  U z u p e łn ien ia  idą  w d w u  k ie ru n k a ch :  P ro g ra m o w y m  i rze-  
czow o-form ałnym .

P o d rę c z n ik  n inie jszy uw zg lędn ia  już zm iany  p ro g ram o w e  i do n ich swój 
u k ła d  dostosow uje .

P ie rw sz e  w y d a n ie  p rz e z n a c z o n e  b y ło  d la  g eo g rafów -nauczyc ie l i  w semi- 
n a r jach  n a u czy c ie lsk ich  i w szko ln ic tw ie  p o w szech n em , w y d a n ie  drugie  jes t  p r z e ­
zn aczo n e  ró w n ież  i d la  n au cz y c ie ls tw a  gimnazjów.

D o k o n a n o  ściślejszego u sy s te m a ty z o w an ia  p rzedm io tu ,  m a te r ja ł  rzeczow y  
o p a r to  o m etodolog ję ,  s ta r a n o  się ró w n ież  uw zględn ić  w sp ó łc z esn y  d o r o b e k  p o l ­
skiej d y d a k ty k i  geografji.

C a łość  p ra c y  z o s ta ła  p o d z ie lo n a  n a  dwie  części:  ogólną  i szczegółow ą.  W  
części  ogólnej ro z sze rzo n o  z w łaszcza  n a s tę p u ją c e  rozdzia ły :  geografja  jako  n a ­
uka, p og ląd  na  rozwój m e to d y k i  geografji,  m e to d y  n auczan ia ,  geografja  a k r a jo ­
znaw stw o .  W  części szczegółow ej u zu p e łn io n o  i roz sze rzono  rozdzia ł :  „P rob lem y  
geograf iczne  w p r a k ty c e  szko lne j"  om ów iono  szczegó łow o  zag ad n ien ia  p r o g r a ­
mowe, w re sz c ie  w p ro w ad z o n o  n o w y  r e k o rd  „G eogra f ja  n a  w yższych  kursach  
n auczycie lsk ich" .  Częściowo p o w ię k sz o n y  zo s ta ł  ró w n ież  rozdz ia ł  i lus tracyjny.
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P a n i  W. Z. W  naszej  odpow iedzi ,  udz ie lonej  Pan i  w tej samej ru b ry ce  
w nr. 20./II. z w rz eśn ia  1929 r. „N au czycie la  P o m o rsk ie g o ’1, w yrazi l iśm y p e w n eg o  
rodza ju  u jem ną  o cen ę  od n o szen ia  się p. w iz y ta to ra  R. w o b ec  nauczyc ie ls tw a ,  
zg łasza jącego  się do niego jako  do z a s tę p cy  N a cze ln ik a  W y d z ia łu  K u ra to r ju m
O. S, P. N o ta tk a  ta, o cen ia jąca  n ie sp raw ied liw ie  p. w iz y ta to ra  R., p o leg a ła  na  
n ieporozum ien iu ,  k tó re  z o s ta ło  u su n ię te  i wyjaśnione.

P rz y k ro  nam, że  po lega liśm y n a  m y ln y c h  inform acjach;  za  n ieporozum ien ie  
i s tą d  w y n ik a jące  sk u tk i  b a rd zo  p rzep ra szam y .

UŚMIECHNIJ SIĘ !
W  p ras ie  pom orsk ie j  czy tam y:  „D zienn ik  B ydgosk i"  nr. 48 (20, II. 1930 r.). 

„U nus  p ro  m ultos" .  O d p o w ied ź  dla „p rzy jac ie la"  najlepiej  c h a ra k te ry z u je  ś red n ią  
p ro p o rc jo n a ln ą  w a r to ść  um y sło w ą  au to ra .  P a n  zdaje  się jes t  p rzed s ta w ic ie le m  
t. zw, „O g n isk o w c ó w ” ; św iadczy  o tem  k a p i ta ln y  styl i b ł ę d n a  or tografia ,  Bodaj 
ta c y  „ p rze d s ta w ic ie le ” rodzili  się na  pieńku!...

„S łow o  P o m o rsk ie "  nr. 44 (22. II. 1930 r ).
GO LU B : Z ru c h u  k a rn a w a ło w e g o :  P rz e d  k i lku  dniam i bezre lig i jne  „ O g n isk o ” u rz ą ­
dziło  jakiś w ie cz o rek  tan eczn y ,  sądząc ,  że  znajdzie  n ieuśw iadom ionych .  T y m c z a ­
sem  o k aza ło  się, że sp o łe cz eń s tw o  tu te jsze  tw a rd o  stoi p rzy  z a sad a ch  k a to l ick ich  
i n a ro d o w y ch  i nie  myśli  jak imś „ o g n isk o w co m ” n a p y c h a ć  k ieszen ie  do wa lk i  
z na jśw ię tszem i idea łam i  swemi. (a)

  —  ir - ,~..... ' - m e n e l i ----------_ _ . .n ----------------  . . ---------

Obowiązkiem każdego członka „Stowarzyszenia Ch. N. N. 
Szkół Powszechnych” jest,

zaprowadzić w sw ej szkole
czy klasie największą ilość 

ilu s tr o w a n e g o  d w u tygod n ik a

„ D Z I E C K O  P O M O R Z A "
(G rudziądz, R yn ek  nr. 15 p. I.)



Zam ienię
p o s a d ę  k i e r .  s z k o ły  d w u k l a s o w e j  t u ż  
ko ło  w i e lk i e g o  m i a s t a  n a  P o m o r z u ,  
z i e m ia  d o b r a ,  7 m ó r g  t u ż  p r z y  s ta c j i  
k o l e j o w e j ,  d o g o d n e  p o ł ą c z e n i e  d l a  
d z ie c i  do  s z k o ły ,  n a  r ó w n o r z ę d n ą ,  
p o ł o ż o n ą  w  m ie j s c o w o ś c i  s u c h e j  i d o ­
b r ą  g o s p o d a r c z o .

Z g ło s z e n i a  d o  r e d a k c j i  „N au cz .  
P o m o r s k i e g o 11 p o d  B. 1970.

Zm iana posady.
S z u k a m  z a m i a n y  z 2. p o s a d y  sz k o ły  
d w u k l a s o w e j  (3 k m .  od  n a j w i ę k s z e g o  
m i a s t a  n a  P o m o rz u ^  n a  j e d n o k l a s ó w -  
k ę .  Z g ło s z e n i a  p o d  W .  1935 d o  A d ­
m in i s t r a c j i  „N. P u m . 11

K upię
F r ó h l i c h  „ K r e i s g e s c h i c h t e  G r a u d e n z 11 
II  A u f l a g e .  O f e r t y  p o d  C. 1996.

=  Ważne! Poznań — sk rzy n k a  pocz tow a 366. =
U d z ie la  p o r a d  w e  w sz y tk ic h  s p r a w a c h  n au czy c ie lsk ic h ,  p isze  r e f e r a ty  

d o s t a r c z a  g o to w y c h  p r z e m ó w ień  n a  o b c h o d y  i u ro czy s to śc i ,  u k ł a d a  p o d a ­

n ia  i p i sm a  u rz ęd o w e ,  o ra z  p rz ep isu je  n a  m a s z y n ie.

:—: Z ałatw ia  d y sk r e tn ie  i term in o w o . i

Córka
k i e r o w n i k a  s z k o ły ,  b a r d z o  p r z y s t o j ­
n a ,  p r a k t y c z n i e  w y k s z t a ł c o n a ,  l a t  36, 
n a  e t a t o w e j ,  r z ą d o w e j  p o s a d z ie  — 
c h c i a ł a b y  s ię  z a p o z n a ć  z p r o f e s o r e m  
se m . ,  r e k t o r e m  lu b  k i e r o w n i k i e m  
s z k o ły  w y d z i a ł o w e j  l u b  p o w s z e c h n e j  
w  c e l u  m a t r y m o n j a l n y m .  P o s a g  d w a ­
d z i e ś c i a  t y s i ę c y  zł w  g o t ó w c e  i o so ­
b i s t a  w y p r a w a .  Z g ło sz .  do  R e d a k c j i  
„ N a u c z y c i e l a  P o m T  p o d  I. K. 1937.

P o s z u k u j e  s ię

16 p re legen tów
i o p e r a t o r ó w  k in  w ę d r o w n y c h  d la  
p r a c y  o ś w ia t y  p o z a s z k o ln e j  n a  t e r e ­
n i e  P o m o r z a .  Po  c z a s ie  p r ó b n y m  s t a ­
n o w i s k o  s t a łe .  M ogą  s ię  z g ła s z a ć  b. 
s i ły  p o m o c n i c z e  i z r e d u k o w a n i  n a ­
u c z y c ie l e .  P o d s t a w o w e  w y n a g r o d z e ­
n i e  7—  zł d z i e n n i e ,  z a l e ż n i e  od  
r u c h l i w o ś c i  d o  15 zł. Zgł.  w n io sk i ,  
r e f e r e n c j e  pod :  „ K a p t .  W .  n r .  1995“ 
do  A d m .  n a s z e g o  p i sm a .

ZANIM KUPISZ NOWĄ GARDEROBĘ
p r z e j r z y j  s t a r ą  i o d d a j  do

CHEMICZNEGO CZYSZCZENIA LUB FARBOWANIA
w  f i r m i e  A. S I E B U R G  :—t P ozn ań  XI 

A g e n t u r a :  Z ygm nnt P o n ie c k i, G rudziądz, u l .  23-go S t y c z n i a  13.



N ajlepsza lok ata  oszczęd ności, to  u b ezp ieczen ie  w

Tgw.UńnJTf
w Warszawie

Tow. „V I T A“ jest ściśle związane ze 
Szwajcarskiem Towarzystwem Ubezpieczeń, a 
mianowicie: Com pagnie d‘A ssurance Union 
G en6ve a G en§ve.

Przyjmuje ubezpieczenie na wypadek 
śm ierci i dożycie, posagow e, rent, od 
w sze lk ieg o  rodzaju w ypadków  i odpow ie­
dzialności, katastrof kolejow ych .

Generalna Reprezentacja na 
Pomorzu

B ydgoszcz
Dworcowa 18c Telefon nr. 19

P oszukuje s ię  dzielnych  akw izytorów  
i zastępców .


